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'alka o poprawę bytu 
klasy robQtniczej i pr·acujące,go 
Doniosła rola Związków Zawod.owych w mob!lizo~a· 
niu mas pracujqcych dla wy~e!n1en1~ uchwał .s1er.pn10· 

wego Plenum KC Polsk1e1 Partu Ro~otn1cze1 
Kczz K W k. k • robotnikiem, a trzeba go wychować, wyjaś-PrzeffiÓWienie przewodniczącego tow. . 1taszews 1ego na ra11r niać mu, uczyć go i uczyć się od niego, gdyż 

wei -naradzie aktywu związkowego w Warszawie ~~~ ~f:cizi~~\~~~~~r~r~~:z~e~~ ~~ 
botniczą. Fakty komenderowańia ktasii robot, !.lpcowe i słerpniowe plenarne posiedzenie 

Komitetu Centralnego naszej partii.- powie­
dział tow. Witaszewsk.i - dało gruntowną i 
szczegółową anal:.zę w sytuacji, jak~ wytwo­
ayła s i ę ostatnio w naszym kraju. 
Siły kapitaEstyczne w mieście i na wsi chcą 

zakonserwować obecny układ sił społecz­
nych i klasowych, by dalej się wzbogacać, 
by wzmocnić swoje położenie kosztem iW:ere­
sów mas ludowych, żyjąc jeszcze przy tym 
wciąż w nadziei na interwencję i pomoc z ze­
wnątrz. 

WSPÓLNE INTERESY KLASY ROBOTNICZEJ 
. I PRACUJĄCEGO CHŁOPSTWA 
Zarówno b:eżące, codzienne interesy klasy 

robotniczej, jak i jej ogólne interesy, dyktują 
klasie robotnic.zej konieczność roz.szerzenia e­
lementów socjal'stycznych w naszej gospodar 
ce i E<połeczeństwie, dyktują .konieczność wy­
pferart.'a i n:widawarria elementó,v- .kapitali· 
stytznych. Jednocze.śn.ie m.15y biednego i śred 
niego chlcmstwa pragną uwc,lnić się od wyzy­
~ku kapitalisty wiejskiego - bogatego chło­
pa. Te wspól'ne interesy kla5y robotniczej i 
mas oracującego chłopstwa stwarzają podsta­
wę, do dalszego umocnienia antykapitalistycz­
nego sojuszu robotniczo - chłopskieg-0. 

ZAOSTRZAf'JIE SIĘ WALKI l{LASOWEJ 
W MU:ŚCIE I NA WSI 

W tej sytuacji zaostrzają<.ej się wal.ki kla­
sowej w mieście i na wsi, wzmaga.ją się t roz 
szerzaja zadania i znaczenie klasy robotni­
czej, tej pm:idującej klasy w społeczeństwie, 
wzmaga i rozszerza się odpowiedzialność kla 
sy robotniczej za dals1y rozwój i wynik na­
szej walki z kapitalizmem, na<:zej walki o so­
cjaiizm. 

Treśr zawarta w referacie tow. BierU'ta jest 
W6kazaniem dla całej partii, lecz dla nas par­
tyjniaków - pracujących w 1.wiąz.karh zawo­
d0wy<'h - ohok innych spraw - jest posta­
wione zadanie w tej części referatu, która mó 
w l o pracy i zada11iach związków. 

Puch zawodowy liczył 3.189.947 człon· 
ków na dzień 31-go maja br., w tym - 823.433 
kobiet oraz 186.980 młodocianych, zorganizo­
wanych w 37-miu związkach przemysłowych. 
Dzi ś prawie wszystkie związki rozwiązały 

zagadn:enia lokalowe, finansowe, transporto­
we, nie rozwiązały w pełni sprawy personal­
ne;. Kadry zw i ązkowe są jeszcze n.a niedosta­
tecznvr:u poziomie ideowo - politycznym oraz 
-;ą niedostatecznie przygotowane do praktycz­
nego wypełniani a zadań ... ruc.hu zawodow~o. 

Nie posiadamy dobrze rozpracowa.nych me­
tod )>racy. 

CIĘŻKI · I SŁUSZNY :ZARZUT 
To\lrarzysz Bierut na plenum KC Partii, mó 

„Niedostatecznq przejc.wllJ troskę o podnie niczą spotyka się przy podpisywaniu umów 
sienie poziomu ogólnych, materic.Jnych 1 kul- zbiorowych. Miast omówić :z aktywem, a na­
turalnych warunków życia mas robotniczych". wet na zebraniach wbotnkzych warunki za­
I to jest za.rzut najcięższy i jednocześnie naj- warte w umowie, przed podpisaniem - rnbimy 
słuszniejszy. PrzeoczaUśmy często, że jednym to bez ich udzia1u. I stąd zdarzają się czę.ste 
z podstawowych naszych -<>bowiązków wobe<: wypadki, że po podpisaniu umowy poW5tają 
klasy robotniczej jest ciągła i codzienna tro- za.targi na fabrykach, dlatego, żeśmy nie za. 
ska o byt tej klasy, obrnna jej interesów i wal ;poznali robotlliików uprzednio z warunJ!;ami 
ka z różnymi przejawami biurokratycznymi 

tej umowy .. naszego aparatu gospodarczego i administra-
cyjnego, który wypacza słuszne liniie naszych ZANIEDBANIA NA Ot>CINKU OBRONY 
władz państw-0wych. Jeden to wbi ze. złej wo- INTERESOW KLASY ROBOTNICZEJ 
li ł chęci wywołania niezadowolenia wśród Weźmy, szanowni towarzysze, takie kapitał 
klasy robotnic.z.ej, drugi z nadmiaru gorliwo- ne zagadnienie jak \lbezpieczenia. Cośmy z.ro­
ści lub niezrozumienia. Naszym obowiązkiem bili, by one służyły klasie robotn;czej, by na­
wobec zorganiz-0wanej klasy robotniczej jest si przedstawiciele w Radach Nadzorczych pil­
nie tylko to, byśmy pilnowali wykonania wa- nowali interesów klasy przez nich tam repre­
runków zawartych w umowach zibiorowych zentowanej, by dawali sprawozdania ze swej 
czy protokółach tych umów, lecz i to, byśmy działalności w Radach. Wprawdzie stt obiekty 
w codziennej nas'l:ej pracy nie zapominali o wne przyczyny, lecz to nas w żadnym wypad­
drobpych, zMw~łn.by ~~ SP,rawach, które wy.· - __ ;e u~rąwj~d~_w!a. KC~Z raz a,y dw ze­
wołują po-czucie krzywdy, o bezpieczeństwie brała pr:tedstawic1f'li Zw. Zawodowych, , bę­
pracy i higienie, by robotnik otrzymał oku- dącyoeh w Radzie Nadzorczej ZUS-u, ale czy 
lary ochronn?, jeśli tego wymaga jego praca, to jest dostateczne1 Możnahy mnożyć fakty 
odzież ochronną, mydło czy ręcznik, by w ra- na~zego zaniedbania na odcinku obrony inte­
rnach możl!wości roztoczyć opiekę nad jego re6ów klasy robotniczej. 
d:z;ieckiem, ująć się zdrowiem robotnika, by AWA PODNIESIENIA POZIOMU 
Ubezpieczalnia służyła jemu i jego rodzinie, SPR 
a nie biwokracji; by z odpoczynku na wcza- KULTURALNEGO KLASY ROBOTNICZEJ 
sach korzystał w pierwszym rzędzie i w od- Towarzysz Bierut mówił o ndedostatecz.nej 
powiedniej proporcji robotnik, a tym bardziej trosce Związków Zawodowych o podniesienie 
robotnik dobrze pracujący - przodujący ro- poziomu kulturalnego klasy rnbotnicŻej. Prag. 
botnik. nę rzucić :trochę światła na warunki, w jakich 

odbywała się nasza praca. NIE MOŻNA 
KOMENDEROWAC ROBOTNIKIElll Myśmy nie mieli 5Woich wypracowanych 

metod tej pracy, lecz czerpaliśmy z doświad­
Myśmy wszyscy razem niedostatecznie pa- czenia radzieck,ich związków zawodowych. W 

mf ętali o tym, że nie można komenderować trakcie samej pracy wypracowaliśmy metody, 

Narada aktywu związkowego PPR 
Dnia fi.7 września 1948 r . . odbyła się w wygłosił przewodniczący KC ZZ tow. Kazi­

Warszawie ogólnokrajowa narada aktywu mierz Witaszewski. 
Związkowego Polskiej Partii Robotniczej, w W dyskusji nad referatem zabierało głos 28 
której brali udz.lał członkowie KC ZZ, Zarzą- towarzyszy. 
dów Głównych Związków Zawodowych,„ O- W czasie obrad na naradę przybył general­
kręgowycb Komisji Zw. Zaw., Powiatowych ny sekretarz KC PPR tow. Bolesław Bierut, 
Rad Zw. Zaw., przewodniczących rad zakła- którego zebrani powitali długotrwałą owacją 
dowych większych zakładów przemysłowych, Zaproszony do prezydium, tow. Bierut w clą. 
kierownicy wydzlałów zawodowych w komi- gu paru godzin przysłuchiwał s:ę dyskusji. 
tetach wojewódzkich I miejskich PPR. W naradzie br-ali również udział członko­

Referat o prawicowym I nacjonalistycznym wie KC PPR tow. tow. Minc, Spychalski, Ber­
odchyleniu w kierownictwie KC PPR wygło- man, Zambrowski, Mazur i Ochab. 
sil członek biura politycznego KC PPR tow. Wyniki dyskusji podsumował na -zakończe-
AlekMnder Zawadzki. nie tow. Aleksande>r Zawadzki, po czym na-

Referat o zadaniach ruchu zawodowego w radę zamknięto odśpl=wanlem „Międzynaro­
świetle uchwał sierpniowego Plenum KC PPR 

11 
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Przedstawiciele państw zachodnich u I min. Mołotowa 
Sobotnia l<onferencja na Kremlu trwała 2 i pół godziny 

MOSKWA (PAP). W sobotę o godz. 17-ej 
czasu mosklewskif'go minister Mołotow przy 
jął na nowej k1mferencji na Kremlu przed­
stawicieli trzech mocarstw zacflodnlch. 

MOSKWA PAP. Przedstawiciele mocarstw 
zachodnich opuścili Kreml o godz. 19,30. Tak 
więc S'Jbotnia ich konferencja z radzieckim 
ministrem spraw zagranicznych trwała, 2,5 
godziny, Następnie przedstawiciele mocarstw 
zachodnich udali się do ambasady amerykań 
~kiej na zwykłą, w takich wypadkach, nara 
ę. •by zredagować raport, który miał być 

1· cLwłocznie wysłany do Londynu, Waszyng 
r ·,nu i Paryża. 

LONDYN PAP. Jak d'Jnosi z Moskwy 
<.?ncja Reutera, ambasador USA Bedell­
·'':1 r. p'.tścił Kreml n1ec0 późn ie i · niż przed 

-.-,y: ::ie!e Wic :ki01 Bryfanii i Francji R~-

berts i Chataigneau. Ambasador Bedeli- ambasador odmówił wyjaśnień, czy było to 
Smith oświadczył przedstaw.ic1el-0m prasy, ostatnie spotkanie i czy Z'JStanie ogłoszony 
że · pozostał jeszcze na ok. 5 minut, ażeby komunikat oraz powstrzymał się od wszel­
„omówió pewni\ sprawę z Mołotowem". Była kich komentarzy, tak jak to czynił poprze­
to - powiedział ambasador - ,,sprawa czy- dnio. Stwierdził on jedynie, że konferencja 
i;to a.meryka.ńska.". Na pytania dziennikarzy odbyła się z samym ministrem M-Ołotowem. 

Minister M~dzelewski wyjechał do Paryża 
na Zgromadzenie Generalne ONZ 

WARSZAWA PAP. - W dniu 18 bm. opu· 
ściła War6zawę, udając się do Pa.ryża na o­
gólne zgromadzenie ONZ delegacja polska z 
ministrem spraw zagranlcznych Zygmuntem 
, !odzelewskim na czele. 
Wyjeżdża iacci delegacie żeana.ld: pod6ekre-

tarz stanu w Prezyd.um Rady Ministrów Ber­
man, podsekretarz stanu w ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Leszczycki, wyżsi urzęd 
nicy MSZ, dyrektor centrum informacji ONZ 
w Warszawie Staw :l1ski or.;o:z. .a.tnhasad.orowie 
Francji i t:zech0sło w .::c j i. 
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choć powolnie i nie zawsze dobrze. Lecz nikt 
nam nie wskazał lepszej drogi, a odwrotnie -
mętne i mieszcza1~kie ko_ncepcje, rep;ezento· 
wane przez tow, Bieńkowskiego, ktory był 
kie:-ownik'iem wydzi ału kultura1nego KC Pir· 
tii, mogłyby nas za.prowadzić na manowce, 

DZIAŁACZE, KTORZY NIE RADZILI 
WSPOLNIE Z ROBOTNIKAMI 

Towarzysz Bierut w swoim referacie, między 
irinymi ipowiedział: . 

„Niewątpliwym też brakiem pracy Zw1ąz· 
ków Zawodowych jest słabe tętno pracy do­
łowych ogniw Związków i częste oderwanie 
działaczy związkowych od mas robotniczych''. 

Postarajmy si ę, towarzysze, wgłębić w 5ens 
·tego sformułowania i zanalizować je. 

Fakty odrywania się od mas mają miejsce 
w wielu Związkach, nasi działacze nie radzą 
wsuólnie z robotnikami, nie robią zebrań fa· 
bryczny<:h, boją się krytyki" robotników. Rady 
Zakładowe nie robią zebrań sprawozQ.awczych 
ze swej pracy. wymykają się spod kontroli 
klasy robotniczej, a stąd niedaleka droga do 
wynaturzenia i demoralizacji Rad Zakłado· 
wych. Niedostateczne powiązanie i słaba kon­
trola wyższych ogniw ruchu zawodowego w 
dół, prowadzi do zahamowania 1 skostnienia 
pracy Związków Zawodowych. 

Jednym z odcinków słabych dotychcza.e na· 
szej pracy jest nasza praca związkowa. Winę 
za ten stan rzeczy ponosi przede wszystkim 
KCZZ. 

NIEDOSTA TF.CZNIE SILNA~ ALKA 
Z TENDENCJAMI DROBNO· 

MIESZCZA"8SKIMI 
Należy stw!erdzi ć, żeśmy w sposób niedo­

stateczny i nie dość energicznie wykorze­
niali z ruchu zawodowego pozostałości rea~ 
cyjnej ideologii drobnomieszczańskiej, nie 
dość energicznie zwalczali różne błędy i WTO­

gie koncepcje w ruchu zawodowym i poku­
tujące w niektórych związkach i u niektórych 
związkowców teorie syndykalistyczne, ten­
dencje likwidatorskie, które ujaw:tiają s'.ę w 
zwężaniu uprawnień i zadań związków, ja.ko 

(Dokończenie na str. 2-ej) . 
Ko muni at 
UWAGA, RADCY ZAKŁADOWI 
PRZEMYSŁU WŁÓIUENNICZEGO 

OddziaJłów 1, 2, 3 i 4 
W dniu 19 września br. godzinie 9 rano 

w sali kina „Przedwiośnie" (ul. Zeromslde­
go 74-'76) odbędzie się walne zebranie 'VSZY· 
stk'ch Radców Przemysłu Włókienniczego. 

Sprawy bardzo ważne. Obecność wszyst­
kich obowiązkowa. 
Wstęp za okazaniem JegitylllMl.iJ Rade7 

~lcłarlnn-e1rt1 • 
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WALHA O P PRAll'~ . BYTV 
klasy robbtniczef i pracuja1cego ch~oPst"1a 
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

też w przekształcaniu ogniw :z.wiązkowych 
w przyczepkę do aparatu gospodarczego, 
błędne socjal-demokratyczne, tradeunionistycz 
ne koncepcje o ruchu zawodowym pokutują­
ce jako przeżytek przedw:>jennych reformi­
stycznych kierunków w zw'.ązkach zawodo­
wych, a podtrzymywane obecnie przez po­
dobne koncepcje, wysuwane przez niektórych 
towarzyszy z PPS, a także podtrzymywane po 
części w praktyce i przez niektórych naszych 
towarzyszy Ujawniło się to również w nie­
docenianiu roli związków, jako wielk'.ej szko­
ły rządzenia 1 gospodarowania, co powodowa­
ł'l pewne opóźnienie rozwoju świadomQŚci 
klas.owej i poziomu ideologicznego członków 
związków zawodowych. 

NIEDOCENIANIE ROLI ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH PRZEZ BIUROKRATÓW 

. Tow. Witaszewskl przechodzi do następne­
go zagadnienia. 

Tow. Bierut powiedział: 
„Z drugiej strony widzimy niepokojące zja 

wiska niedoceniania,, spychania i lekcewa­
żenia związków zawodowych przez niektóre 
zbiurokratyzowane, a niekiedy obce ogniwa 
aparatu gospodarczego'. Zastanówmy się, 

gdzie leży · przyczyna tego stanu rzeczy, gdyż 
fakt jest bezsporny. Mnie s 1 ę wydaje, że 

nie należy szukać daleko. 

Ona tkwi w nas7..ej niedostatecznej pracy, 
w niezrozumieniu do końi:-a swych obowiąz­
ków i zadań, w braku wyt•,,wania tepretyet 
nego i ideologicznego. Pragnę, towarzysze. 
przytoczyć kilka przykładów, k~óre potw'.er­
dzą, że tak jest. 

NIE UMIELISMY W PEŁNI BRONIC 
UKŁADÓW ZBIOROWYCH 

Ustawa o układach ! kodeks zobowiąz.ai1 mó 
wią wyraźnie, co to jest i jaką ma moc pra­
wną .układ zbiorowy. Mamy wypadki łama­
nia i niewykonywania warunków zawartych 
w układach zb'.orowych, przez aparat gospo­
darczy. Czyja to jest wina? Przemysłu . czy 

związków? I jednych ! drugich. Lecz ja teczniej będziemy bronili razem z masami ro dowemu bezpośrednie korzyści. Stroną or• 
powiedziałbym, że w pierwszym rzędzie na- botniczymł naszego Państwa Ludowego. ganizacyjną tego zagadnienia musz.ą się za· 
sza. Nie umiemy bronić tego, cośmy podpi- Uchwały s'.erpniowego Plenum KC partii jąć związk i zawodowe lepiej i konkretniej 
sali, nie umiel'.śmy wykorzystać wszystkich wskazują, że przechodzimy w nowy etap, . niż dotychczas. Należy wyjaśnić klasie ro­
uprawn!eń, które mają związki zawodowe, dla zmieniamy metody formy walid z elementa- botniczej istotę planowej gospo<krld. dopro­
stworzenia takiej atmosfery, w której było- mi kapitalistycznymi na drodze budowania wadzić do tego, by każdy robotnik nie tytko 
by to możliwe. soc,f.a.lizmu. Zmieniamy formy walid na od- wykonYWal plan, lecz by rozumiał i był prak 
Mógłbym t'Jwarzyszom zacytować dużo cinku wsi tycmJe iralnteresowa.ny w urzeczywistnieniu 

przykładóv-;, które świad.czą, ż~ w naszyi:i Winniśmy wyciągnąć wniosek z tego dla I tego l)lanu. 
aparacie ~o~poda.rczym ,siedzą Jeszcze ludzie ruchu zawodowego. Jedr..:":-:i z · w.'.lrunków gwarantujących wy. 
n'e rozum1eJący fstoty naszego ustroju i 1.a-
da.ń zwią.zków, lub też dzlalają celowo, by MUS, IMY MIEśC POMOC BIEDOCIE k::ir-·i b tych za.dań, jest konieczność pod· 
wy-wołać D!iezadowolenie klasy robotniczej, WIEJSKIEJ / wyzn ;: .1Ia dyscypliny pracy i nowego stosun· 
a r.aiize orgainizacje zawodowe miast usu- ku do pracy oraz własności społecznej. 
wać i' nie dopuszczać do tego rodmju wy. Cały ruch zawodowy musi okazać wszech- TRZECIE ZADANIE .:._ to wychowanie kia· 
krcczeń, cofają się pod tym nacisldem stronną pomoc bie~ocic wiejsldej w. jej wal- sy robotniczej i szkolenie robotników o.raz wy 
!l trudności1ami. ce przeciw wyzyskowi wiejskich kapitalistów, suwanie robotników na kierownicze stanowi· 

BŁĘDY, KTÓRE MUSIMY USUNĄC a w szczególnoścl dotyczr to zw1ązliów, któ· ska. Wykonamy w ten sposób zadanie wobec 
rych członkowie codzi~nnie stykają się w ltlasy robotniczej, dając jej możność zdobycia 
swojej pracy z pracującym chłop!:'.twem _ jak awansu społecznego - i wobec Państwa . Lu·. Z tego co powiedziałem wyżej, wynika w 

pierwszym rzędzie to, że ruch zawodowy 
niedostatecznie chroni interesy klasy robot­
niczej,. że nle stanął dotychczas jeszcze na 
w:ysokośo1 :iadain'a, mimo osiągnięć na wielu 
oocinkach swej pracy, Mówię w pierwszym 
rzędiie o związkach a n:e o czynnikach 
g'Jspodarczych czy administracyjnych dlate 
go, że powinniśmy przede wszystkim kryty­
kować nasze własne błędy, że powinniśmy 
prze~e wszystkim zrobić porządek w na­
szych własnych szeregach, by móc lepiej wy 
konać nasze obowiązki i by móc lepiej prze 
ciwstawiać się wszelkim przejawom wypa­
czenia biur'Jkratycznego aparatu gospodar­
czego, co jest szczególnie ważne w obllezu 
zaostrzającej się walki klasowej, 

OBRONA ROBOTNIKA -
TO OBRONA PAŃSTWA LUDOWEGO 
Trzeba bowiem stale pamiętać o tym, że 

im lepiej będziemy bronili klasy robotniczej, 
klasy przodują-cej narodowi, przed zapędami 
z.biurokratyzowanych i wrcgk:1 elementów, 
sied~ących jeszcze tu 1 ówdziie w aparacie 
państwowo-gospodarczym, im lepiej będz'.e­

my dbali i troszczyli się o jego. warunki ży­
cia i pracy, - tym większe będzie zaufanie 
mas robotniczych do nas, tym lepiej mobil'.­
zować będziemy kiasę robotniczą do wyko­
nania zadań państwowych, tym lepiej I sku-

dowego - dajqc mu nowe setki J tysiące kla 
związek robotników rolnych, metalowców, sowo wiernvch i dobrych administrdtorów . 
s!iarbowców, kolejarzy, nauczycielstwa. Są- CZWARTE ZADANIE - jest •to wzmoże!lJ!e 
dzę, że należy w najbl'.ższym czasie zwołać udz1a\u Związków Zawodowych w kontroli 
specJalną n.ara.tlę partyjną aktywu tych społecznej, roidziału i -qżytkowanlu sum, prz.e 
związków celem opracowania. konkretnych znaczonych dla robotników (Fundusz Socjal· 
form pomocy biedocie wiejskleJ. ny), oraz walka ze spekulacją, 1ym bardziej w 

Z tego co powiedziałem, wynika, że musi- obocnvm okresie zaostrzenia walki klasowej. 
PIĄTE ZADANIE - to łączność z ma.sami, 

my ustalić plan dz.iałania I uszeregować na- z całą kla;:'I robotn!c'zą w codziennej pracy i 
sze zadania. walce, praca z masami i o,toczenie ich opieki!, 

PLAN by właściwym stosunkiem i podejściem do mas 
DZIAŁANIA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH zdobyć: sobie ich .zaufanie. Wówczas wróg kla 

PIERWSZE ZADANIE t t sowy n.re znajdzie posłuchu. JEST TO WARU 
- o wszechs ronna NEK POWODZENIA CAŁEJ NASZEJ PRACY. 

obrona interesów klasy robotnic~ej i usuwa- SZÓSTE ZADANIE _ 10 reaHzowanie w co · 
nie w porę powodów do konfliktów oraz WY· <hiennej pracv podjętych uchwał, kontrolo­
suwanie takich zadań, któreby · dawały ko- wan •(' i<'h wykonania. Gdybyśmy, towarzy~ze, 
rzyścl klasie robotniczej, z uwzględnieniem pamiętali ł" codz'.ennej pracy o tych za.sa· 
ca.liokształtu gospodarki narodowej. dach, praca nasza byłaby napełniona treścią 

DRUGIE ZADANIE - to wyjaśnienie kla- nowego życia vr zmienionych warunkach 6po­
sie robotnicze.i, że podstawowym wari'.inkiem łeczno • politycznvch Polslci Ludowej. 

SIÓDME ZADANIE - to walka z obcymi 
popra\1\>y sytuacji ekonomicznej i utrwalenia wpływ3 m'., jako pozostałościami z okresu ka· 
władzy ludowej, jest kon!eczność stałego po- pital izmu, to walka o prawidłowy rozwój 1 re 
większania ilości produktów wszelkieg') ro- ali<:ację linii nakreślonej przez Part-ię dla na­
dzaju, ptzez wzmożenie sił wytwórczych kia sze!!ri odcinlca pracy w Związkach Zawodo· 
sy pracującej i c":1łego społeczeństwa. wych. 
Jedną z dróg do powiększenia ilości pro- ÓSME ZADANIE - to konieczność ;przyśpie 

duktów jest współzawodnictwo pracy, przy- szen•a i wzmożenia naszej aktywności orga· 
n1iza-cyjnej oraz obrony interesów ik.lasy robot· 

11oszące klasie robotniczej oraz Państwu Lu- nkzej na odcinku kapitalistycznym. To wciq· 
gnięcie .robotników tego sektora do zdecydo· 

Jugosłowianie przeciw terrorowi grupy Tito ~~;fi~~::;::;·:nf~:~~::::: 
O • d ł k klasy robotniczej w duchu międzynarodowe· 
. swia. czenie grupy Jugosłowian . urzędników ambasady jugos owiańs iej w Warszawie go rewolucyjnE:go intP.rnacjonaU:z.mu. ~-· . 

My, niżej p<:'dpisani, członkowie Komuni­
stycznej PaFtii Jugosławii' oświadczamy, · ż~ nf.e 
'Lgadz.amy się z polityką prowad.zo.ną przez 
Tito, Kardela, Rarukowicza, Dżila-sa i ich po· 
mocników. 

Po dokładnym przeanalizowaniu faktów, bę 
dącyc.h przedmiotem sporów pomiędzy Biurem 
Informacyjnym a. KPJ, oraz późniejszych po· 
sunięć przywódców KPJ, doszliśm.Y do prze­
konania, że grupa Tita zestla z drogi inteir­
nacjonalizmu i stoczyła się w bagno nacjo· 
nali.zmu. i szowinizmu. Tego rodzaju polityka 
6Zkodzi interesom światowego ruchu demo­
kratycznego i jest zgubna przede wszystkim 
dla &amej Jugosławii. Z tych względów wy· 
rażamy naszą pełną solidarność: z rezolucją 
Biura .Informacyjnego, rzawierającą trafną i 
surową krytykę obecnych przywódców KPJ. 

Morderstwo dokonane przez pol'icję THa na 
bohaterze ,wojny wyzwoleńczej, generale Jo· 
vanr.wiczu świadczy najlep.iej, do jakich me· 
tod ucieka się obecny reżim w walce prze· 
ciwko tym, którzy wyraż'lją wątpliwości co 
do drogi, na którą zepchnięta została obecnie 
Jugosławia. Masowe aresztowania członków 
PartLi, wiernych zasadom marksizmu-lenini­
zmu, usuwanie zasłużonych komunistów ze 
stanowisk kierowniczych, dławienie każdego 
przejawu myśli internacjonalistycznej, ogólna 
atmosfera terroru - wszystko to nie jest do· 
wodem siły, lecz przeciwnie, wyrazem postę· 

pującego rozkładu politycznego reżimu i stra· 
chu przed zdrowymi elementami Partii i na· 
rodu, które z bólem widzą, jak zaprzepaszcza 
się wspan~aly dorobek bohaterskiej walki wy­
zwoleńczej, jak prowadzi się Jugosławię ku 
pr.zepaśd. 

Jeżeli obecnie lkleirownidwo KPJ obrzuca 
błotem bratnie partie komunistyczne, rozpę· 

Jerzv Korwia 

tuje nagonkę szowinistyczną przeciw!<o, łn-j W imię tej przelanej Jaw.i, w imię olbrfy­
nym narodom, stara się sterroryzować małą mich ofiar narodów Jugosławid zwracamy 6ię 
bohaterską Albanię, wysyła grożące noty do do członków KPJ z apelem, <aby nie dopu­
demokratyc:mo-ludowych Węgier i Rumunii, ścili do zdrady pięknych idaalów internacjo­
to tego irod:z.aju akty są jedynie wodą na młyn nalistycznych bojowników jugosłowiańskich. 
imperiali6tów i doprowadzają do niebezpiecz· W :mię przyszłości Jugosławii, w imię szczę­
nej izolacji Jugosławii. Fakty te świadczą o ścia jej ludu wzywamy członków KPJ, aby 
tym, że grupa Tita zerwała z jednolitym fron- wyplenili nacjonalizm w naszej partii, aby u­
tem -internacjonalistycznym, że rozbjja f~ont sunęli obecne kierownictwo, które nie chce 
antyimperialistyczny. W ~en sposób grupa naprawić swych błędów i pcha wskutek tego 
rządząca naraź.a na szwank najżywotniejsze Partię i kraj ku przepaści. 
interesy Jugosławii i pcha ją w objęcia .im· Jesteśmy przekonani, że wszelkie manewry 
penalistów, którzy pragną uczynić z niej swą 

1 

wrogó·w, dążące do wyrwania Jugosławii z o­
kolonię. G.-upa Tita nie „realizuje socjali· bozu demokratycznego, zostaną zniweczone. 
zmu", jak 6tara się wmówić: oszukanym ma· Jesteśmy pewni, że narody Jugosławii z klasą 
&om, ale faktycznie wprowadza niebe:z.pieczeń- robotniczą i ogromną większością zdrowych 
stwo przywrócenia w pełni stosunków kapi· elementów KPJ .na ~zele, położą kres dotych­
talistycznych. czasowej sytuacji. Jesteśmy przeświadczeni, 
Jugosławia uzyskała swą wolność: dzięki że każdy Jugosłowianin zrozumie, że jedynie 

wysiłkom i ofiarom wszy;;.tkich sił antyfa· :z.decydowany powrót Jugosławii w sieregi o· 
szy6towskkh, a w pierwszej mierze~. dz·ięki bozu antyimperialistycznego, na którego czele 
olbrzymim ofiarom i heroizmowi naroqów stoi potężny Zw:ązek Radziecki, zapewni Ju· 
Związ!nt Radz.ieckiegQ. Yodobnie dzisiaj 111.ie· go<Sławii niepodległość, zapewni jej prnwdzi­
podieglość k,rajów ~okracji ludowej może wy ro;;kwit 1 szczęście ludów i rozwój ku so­
h1ć: zachowana i obroniona jedynie w naj- cjahzmow.i, wzmocni międzyn3rodowy obóz 
ściślej szym współdziałaniu z całym o·bozem pokoju i demokracji. 
antyimperialistycznym, w jak najkiślejszym Saranovlc Radomic, 6c>kretarz ambasady 
zwiąiku z narodami radzieckimi. Jugosłowiańskiej w Polsce, 

/ 

Głęboka była ·i j~t miłość naszych naro- Sandulovic Nikola, kierownik prz.edstawi-
dów do wszystkich narodów demokratycz· cielstwa generalnej dyrekcji dla 6pedycji 
nych, a w pierwszym rzędzie do narodów międzynarodowej mini<Sterstwa handlu za· 
Związku Radz.ieck.ięgo. Tej głębokiej miłości i granicznego Jugosławii w Polsce, 
przywiązania nie zdołała złamać: ani dyktatura In!. Jovan Prodanovic, b. kierownik wydz. 
królewska, ani straszliwy terror hitlerowski. chem:cznego związkowego miniGterstwa 
Nie zdoła jej złamać również i obecne kie- handlu i zaopatrzenia, 
rownictwo KPJ. Ofiara naszych poległych to· Jajic Jakow, urzę<lni!k ambasady jugosło· 
warzyszy, którzy padll w walce o niepodległą wiańskiej w Polsce, 
Jugosławię, związana jak na.iserdeczniejszymi Vukmanovic Bo.sillka, urzędniczka amba· 
więzami z ZSRR, nie może pójść: na marne. sady jugosłowiańskiej w Po!<Sce. 
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Towarzysze! W ~obliczu _za-ost1rojące} stę w 
dalszym ciągu walki między silami kapitalisty 
czny11:i i an!ykapitalistycznymi, między klasą 
robotniczą i pracującym chłopstwem a ele­
menl7m/ reakcyjnymi, spekulacyjnymi i wy· 
zysldwaczami wiejskimi, w obliczu takiej sy· 
tuacji, na ldasę robotniczą J jej powszechną 
organizację klasową, Związki Zawodowe, .spa­
dają poważ'le i odpowiedzialne zadania. 

r;teE!lUZOWANIE WSZYSTKICH SIŁ 
Dl.A DALSZEGO UTRWALANIA 
WŁADZY LUDOWEJ W POLSCE 

. Jeśli postawimY: dobrze pracę każdego od­
crnka, na(qej działa.In.ości. jeśli będziemy 
umieć df?';;~ ·1tecznie mocno powiązać się z 
klasą rn':>otnkza_, jeśli będziemy umieli w 
dobrze pojętym intereslie klasy robotniczej 
bronić l dbań o co:Ir.em:ią re~»lizację jego po 
ziorn!1 nnterialnego i kulturalnego, wówczas 
będz•0m~· 1dolnl do mr.>bllizacjd kfasy 1·0-
botnic:i:cj, da wypełnienia tych wszystkich 
Zl'-dań, jakie stawia przed nami partła -
1~1"rownik w~!'d o pełJJe wyzwC'lcn1e ilZło­
w:ielta, o socjalizm. 

J~dr:i;t.•n z warunln'iw wykonania. tych 7.a­
<bń jest, by crganizacJa p:trtyjna bard:del 
i wszechst~onniej olmzała pomoo Zwią7 1wrn 
Zawcdow\·m t.ak w {lrzełamaniu dotychc;;a­
sowych niedociągnięć, j:i~t również w moM­
liu:.waniu klasy robotniczej dla dalszego 
ntrwaleni;i wlad1;y Indowej w Polsce. 

Nowy · sekretarz ··wiw PPS 
Prezydium Wojewódzldego Komitetu PPS 

postanowiło .iedncmyślna <1.ecyzją włączyć 
to·w. red. Tadeusza Sołtana w skład sekre­
tariatu WK PPS w Łodzi. 

Zabójstwo · Waldemara Glucka 
był powód wysłania telegramu, ale ponie- fotografią mYśli. Wydostawały się one 
waż rodzice nic nie mówili, Andrzej nie py- przez wyrai oczu, grymas mięśni, uśmiech 
tal. lub inny jakiś układ zmien{ających się 

Usiadł na krześle przy stole i odpowia- prawie nieustannie min na zewnątrz, bez 
dając na pytanie matki, która ciekawa by- pomocy słów oddając prawie dokładnie 
ła podróży, uważnie obserwował oboje ro- każdą treść psychiczną. 

- Mój Boże! - Jęknęła jakoś trwożnie 
- Je.st Andrzejek! 

Wawrzyniec nie pracował już wprawdzie, 
ale stał jeszcze przy warsztacie wyjmując 
z deski zatkniętą w nią cienką piłę o cen­
tymetrowej taśmie, która służyła mu zaw­
sze, gdy miał do wycięcia z drzewa bar­
Jziej skomplikowane części mebli. Na 
okrzyk żony od•.vrócił się nerwowo i gwał­
townie, a spostrzegając Andrzeja w progu 
zamiast jak zawsze uśmiechnąć się po 
przyjacielsku, spochmurniał. 

Nie było to przyjęcie zachęcające do wej­
ścia. Wszyscy troje stali przez. chwilę ogłu­
szeni własnymi wrażeniami, Wawrzyniec 
prz.v warsztacie. Maria. przy ~uchni i An-

dziców. Postarzeli się bardzo. Ojciec zaw­
drzej z ręką na klamce drzwi. Między ni- sze twarz miał zamkniętą, trudną do od­
mi tkwiła prawie zmaterializowana prze- gadnięcia. Myśli przesuwały się przez nią 
szkoda, jaką wytworzyli sami w swej wy- dyskretnie, jakby zapadnięte były w głąb 
obraźni. i ukryte przed wzrokiem patrzących. Od-

Wreszcie, gdy na usi;hch rodziców poja- nosiło się wrażenie, że Wawrzyniec jeat 
wił się ruch warg, tak jakby pragnęli coś zamkniętym w sobie światem, który nie 
powiedzieć, Andrzej postąpił ku ni"n, aby szuka dla siebie wyrazu w zrozumiałych, 
się przywitać. Matkę pocałował · w rękę i jasnych słowach lub tłumaczącym wszystkt 
policzek, ojcu podał· jedynie rękę. Witał się postępowaniu. Mówił niewiele, lecz ~limo 
z nim zawsze w ten oschły pozornie spo- to Maria rozumiała go doskonale, ona jed­
sób, w rzeczywistości bowiem uścisk dłoni na miała klucz do jego duszy, jedynie dla. 
zawsze był wielemówiący i bardzo serdecz- niej nieruchoma prawie twarz Wawrzyńca 
ny. Prnywitanie rozwiało część przeszkód, zdradzała się ze• wszystkich myśli, choć 
zbliżyło tych trojga do siebie, przełamało I stężała już dawno w jednolitej prawie 
więc w znacznej mierze zaporę_. która jed- masce. W przeciwieństwie · do ojca, matka 
nak nadal tkwiła miedz:v nimi. Ta zaDorą. zachowała twa.rz ivwa. która zawsze była 

Andrzej wiedział już teraz, iz matka 
gryzie się czymś tak dalece, że znalazła się 
na tragicznej granicy, poza którą rozpo­
czyna się głucha, bezsilna rozpacz. Z jalde­
go powodu? Obserwacja Wawrzyńca nie 
dawała mu .na to pytanie odpowiedzi. 
Usiadł również przy stole i patrzył w sie­
bie. Widział może jednocześnie przeszłość 
i nadchodzące z teraźniejszości chwile 
przyszłe, jak się jednak do nich ustosun· 
Jtował, trudno było wiedzieć,· oblicze ber 
wiem jego zachowywało kamienny niemal 
spokój, a wyraz zakłopotania, jaki prze- ' 

· biegł przez to oblicze po okrzyku Marii 
przeminął już dawno. 

d. c. n. 
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Wysoki poziom produkcji Leriingradu 
NoUJe hierunhi UJ technice 

Przyjęto nazywać Leningrad „arsenalem 
radzieckie!/<) przemy.sł u". Nazwa ta o­

kreśla dokładnie cliar.a.kteł" Jepg·radzk.iej pro 
aukcji: w jej zakres wcliodz„ wszystko: tur· 
bogeneratory o mocy 100.000 kilowatów i mi­
kroskopy polaryzacyjne, przenikające w 
głąb kryształów, ipotężne 6tatki oceaniczne i 
laall{Py •adiowe, stalowe wagony i aparaty 
telefoniczne, windy kopalniane i Jinoty.py„. 
Nie ma w ZSRR faJbryki, elektrowni, parowo­
zowni, s1acji maszynowo-traktorowej, warsz· 
tatu w kołchozie - gdzie byśmy nie napot­
k.ali maszyny, obrabiarki, narzędzia z marką 
fabryczną jednej z fabryk leningradzkich. 

cy podniosłaby się ogromnie". I zagadnienie automat, powtarzający Jatami dwa, trzy ru· 
to znalazło rozwiązanie w omawianej fabryce. chy, do innych ju:i niezdolny. Konwojerem 

Jeszcze jeden charakterystyczny szczegół. (taśmą) radzieckim kieruje człowiek. Ratl-z:iec· 
Zawieszone nad stołem taśmowym żarówki ki robotnik to nie robot: on myśli i ocenia 
iróżnią ·si ę mi ędzy sobą i jasnością i ' kształtem swoją pracę. Pomaga w udoskonaleniu taśmy, 
abażurów. Okazuje się, że każdą dobrano w usuwa braki w jej pracy. Widzi i ocenia pra· 
zależnośc.i od charak·teru pracy robotnika, cę swego sąsiada. I nie pozostaje zbyt długo 
który z jej światła korzysta. Jeden potrzebuje przy jednej czynności. Jeżeli stał przez dwa 
świ atła jasnego skoncentrowanego, inny - miesiące przy- początku taśmy, wykonując nai 
łagodnego i rozproszonego. A trzeci, który prostsze ruchy. to potem wbaczycie go już 
ma do ·c.zynienia z cynfolią - posiadi! lampę dalej, gdzie praca jego &taje s.ię bar-dziej 
matową, która łagodzi ostre połyski metalu. skomplikowana. A po pół roku - w końcu 

System taśmowy „Konwejer" znalazł :zas.to- taśmy jest już monterem, sprawdzają~ym a· 
sowanie we wszystkich fabrykach leningradz· paraturę. Wymaga to już wysokiej kwalifika­
kich. Radioaparaty ,.Newa" składające się z cji. 
2.500 części, również montuje się systemem „I wydaje mi się - kończy rozmowę Inż . 
taśmowym. Ale bywa system d system. O róż- Golenlszczew - że właśnie w tym 5.7.)"bkim 
nicy systemów radzieckiego J amerykańskiego awansie społecznym i w twórczym podejściu 
opowiada naczelny inżynier fabryki Aleksy do swojej pracy naszych pracowników, leży 
Goleniszczew. \ i różnica między nami a przemysłem amery-
Różnica polega na tym, że w Ameryce przy ; lka.ńskim i funda•ment naszej socjalistycznej 

konwo jerze stoi umęczony czlowi ek - robot, kultury pracy". (jk) 

Str. a 

Wystawa Prac Młodzieży 
W Moskwie otwarta została wystawa, obra 

zująca ~ie i osiągnięcia dzieci hiszpań 
skich, które przed 11-tu laty znalazły schro· 
nienie na ternie .ZSRR. Wystawa, nosząca na 
zwę „Jedenaście lat w kraju · socjalizmu" 
mieści się w obszernym pawilonie wystawo 
wym, udekorowanym barwam.i państwowy· 
mi ZSRR i Hiszpanii Republikańskiej. 
Wszystkie umieszczone na wystawie ekspona 
ty, a więc liczne rzeźby, hafty, makiety. m'.l 
dele, obrazy i narzędzia ślurnrsk.ie ią owo­
cem pracy młodzieży hiszpańskiej, przebywa 
Jącej w ZSRR. 1 

Szczególną uwagę zwracają l iczne fotogra 
fie, odtwarzające drogę życiową osieroco· 
nych dzieci hiszpańskich, przygarniętych 
przez Związek Radziecki. 

Przeszb połowa młodzieży hiszpańsikieJ 
przybyłej do Związku Radzieck.iego kształ­
ci się obecnie w radzieckich uczelniach śred 
nich i wyższych, reszta - pracuje. 

Na wystawie reprezentowane są m . in. pra 
ce przodowników: tokarza Mauricio, ślusa· 
rza Aunelo i technika Navarro. 
Całość wystawy oraz p'.lszczególne ekspo. 

naty nacechowane są uczuciem wdzięczno­
ści, jaką dzieci i młodzież h iszpańska żyw!ą 
dla swojej drugiej Ojczyzny - ZSRR. 

Miasto Lenina nazywają także ,,laborato­
rium kraju" . Oznac.:a to, że przemysł tego 
miasta poszukuje stale nowych dróg, sposo· 
bów, udoskonaleń. Leningrad wytyiac.za nowe 
kierunki w technice. Być pionierem - oto 
jego hasło. Tutaj zbudowano pierwszy ra· 
dziecki traktor i pierwszą radziecką turbi nę . 
A to co zrobiono - jest solidne, trwałe, ,,le· 
ningradz.kie". Twory Leningradu stają si ę 
wzorem i przykładem. ~dzie proc•• ..,„;ą prauo jeść §DJOCZft"e I zdrowo 

Naturalnie. przyno5'i to wielki zaszczyt. Czas skonczyc' ale i obowiązuje do tego, a:by trzymać z brudami w stołówkach wysoko sztan~·r kultury pracy. Kultura ,pra· 
cy - to pojęcie bardzo szerokie. W zakres 
jego wchodzi mechanizacja i system taśmo· W stosunku do ważności spraVl.y na bardzo, My, :r nalUego doświadczenia, :zaczerpnit;;te· dzeniem faktów, nie wtrącił si ę w tę sprawę 
wy i łączenie kwalifikacji. Lecz są i inne aż za bardzo sk romnym miejscu, wszystkie go z obchodu stołówek dobrze pamiętamy te A sprawa wcale nie jest do zlekceważenia. 
czynniki, pozornie n ie związane z tamtymi, dzienn!ki łódzkie podały przed kilkoma dnia· cyfry. Wjęcej nawe~. Ja.koś zatarły się w pa· PRZEDE WSZYSTKIM dlatego, że dotyczy 
lecz w ostatecznym wyniku decydujące 0 suk· mi wiadomość o wynikach inspekcjJ, jaką mięci stołówk i św i ecące czystością, gdzie sto· ona tysi ęcznych rzesz lu'7.i pracy, którym pań 
cesie. przeprowadził Wydział Sanitarny Zarządu ły przykryte były papierem, podłoga wymia· stwo nie jest w stanie dać jeszcze luksusów, 

Tak więc np. na podwórzu wielkiej fabryki Miejskiego w stołówkach pracowniczych. ciona, nakrycie czyste. Zostały natomiast wy· ale którzy na pewno powinni i mogą otrzy· 
<Jlbuwia ,,Skorochod" nie czuć przykrego za- Z suchego sprawozdania, ilustrowanego licz· raźnie w pamięci obrazy z innych stołówek, mywać w stołówkach jedzenie smaczne I zdro 
pachu skóry. Cierpki i drażniący zapach, jaki bami , dowiadu jemy si ę znamiennych faktów tych liczniejszych - gdzie stół i podłoga le· we, podane schludnie i w sposób uprzejmy. 
tu panował przez długie lata, iraaykalnie 'Zo· Mówią one mianowicie o tym, że na 128 piły się od brudu, w kuchniach wałęsały się PO WTÓRE dlatego, że dbamy o podn.ie· 
stał usunięty przez zapach drzew i kwiatów, stołówek - 71 znajduje się w stanie, urąga· gnijące odpadki, ściany i sufity osnute p.aję· sierue stopy życiowej ro'\iotnika nie tylko w 
posadzonych wzdłuż bloków fabrycznych. Ta.k jącym zasadom higieny, w 37-miu zaś arty· czyn4 odstraszałyby od jedzenia obdarz·onych sensie zaspokojenia jego potrzeb materia!· 
więc np. w d7Jiale fabrykacji oibuwia dziecin· !kuły żywnościowe oceniono „Illie pierwsze] nawet najbardziej wyostrzonym apetytem. nych, ale w sensie dbałości o kulturę jego 
nego us-tawiono dla robotnic bardzo wygodne świeżości", woda zaś, jak stwierdzono, n.ie Wniosek z tego jasny. życia codziennego, w którym estetyka poda 
ikrzeselka. Obracają się na osi, mają ruchome nadawała się do picia. Zauwaźono poza tym, Na przestrzeni roku nic się w tef dziedzinie wanych i spożywanych pokarmów odgrywa 
oparcia, siedzenia można opuszczać, lub pod· że większość stołówek nie posiada umywalni. nie zmlenflo na lepsze. Kierownicy stołówek. dqlć niepoślednią rolę. 
nosić _ robotnica może zająć dowolną, a naj· natomiast posiada bardzo brudne kuchnie. przeczytawszy po·bieinie nasze sąźniste arty· PO TRZECIE dlatego. że czysto fmyty stół 
wygodniejszą dla siebie pozycję. Dla rąk jest Zdaniem Komisji 57 stołówek znajduje się kuły apatycznie ruszyli ramionami, tym bar· i naczynia o-raz lśniące białośc.ią fartuchy kei· 
także wygQda: blat maszyny do szycia jest w należytym stanie higienicznym. dziej, że nikt z czynników oficjalnych poza nerek to jest nieodzowny warunek, aby spo· 
nieco pochyły, jak w ławce szkolnej. Prawa Powtarzamy raz jeszcze TYLKO 51 na 128 lustracją, która w końcu jest suchym stwier· żyty obiad robotnfk zjadł, i aby on mu sma 
nog.a naciska r..a pedał, lewa jest wolna i spo· kowill. A przecież nic w końcu innego , jak 
czywa na specjalnym drążku obitym m:ękką KraJ·owa narada Aktywu zwi·qzkowego PPR właśnie nasycende i zadowolenie konsumenta skórą. jest celem stołówek pracowniczych. 

Lampy z pozaczerwonymi promieniami Te trzy proste, ale i bardzo często ·pomija· 
ustawione na stole taśmowym zastąpiły Dnia 17 września 1948 r. odbyła się w War tow. KAZIMIERZ WITASZEWSKI. ne lekceważeniem prawdy powinni sobie 

ogromne szafy do suszenia, w których trzeba szawie ogólnokrajowa narada aktywu związ W dyskusji nad referatami zabierało głos wz1ąć do serca nie tylko kierownicy stoló 
było trzY111ać but dla wyS'U.szenia przez parę kowego Polskiej Partii Rob · niczej, w któ- 28 towanyszy. . wek, ale i Związki Zawodowe oraz referenci 
godzin. Dft.ś ten proces produkcyjny trwa za· rej brali udział członkowie KCZZ, Zarządów W czas.ie obrad na naradę przybył Gene- socjalni - zajęci ostatnimi czasy nieco zbyt 
ledw.ie parę minut. Funkcjonują elektryczne Głównych Związków Zawodo\trych, Okręgo- ralny Sekretarz KC PPR tow. BOLESŁAW wyłącznie robotq papierkową i . wreszcie, a 
sygnalizatory, przy pomocy których można wych Komisji Zw. Zaw., Pow. Rad. Zw. BIERUT, którego zebrani powitali dłu(Tn- właściwie przede wszystkim, również Rady 
wezwać mechanika lub ślusarza do danej czę· Zaw., przewodniczący Rad Zakła.dow:l'.ch trwałą owacją. Zaproszony do prezydliim Zakładowe i ko"/a partyjne. 
ści hali fabrycznej. Zawieszona w górze rura większych zakładów przemysłowych. kie- tow. Bierut w ciągu paru godzin przys1'1chł My zaś ze swej strony bardzo będziemy 
wentylacyjna odświeża powietrze przy dy· rownicy wydziatów zawodowych w komite- wał się dyskusjl :naszym Czytelruikom zobowi „~ani, jeśli po-
szących źarem wulkanizatorach. Prosty w po· tach w~jewódzikicb 1 miejskich PPR. W naradzie brali również ud1'ial członko- dzielą się z nami uwagami na temat, jaka 
myśle aparacik uwolnił robotn.icę od ręcznego Referat o prawkowym i nacjona.llstycz- Wie KC PPR tow~ tow. MINC, SPYCHAL- jest ich stołówka . Nie dlatego zale"2:y nam 
klejenia drobnycłr elementów bu.cika, które nym odchyleru·u w kierAwm'ctwie KC PPR SKI BERMAN ZAMBROWSKI na tym, aby zrobić komuś przykrość ll'b było czynnością męczącą i nudną. " • • ' MAZUR wsadzić przysłowiową szpilkę kierownictwu 

Wszys tkie tu opisane szczegóły dotyczą 1·e· wygłosił członek Blura Pol!ty~nego KC FPR i OCHAB. stołówki tej czy innej fabryk i, ale, aby wspól-
dnej tylko hali. Razem wzięte stanow i ą wła· tow. ALEKSANDER ZAWADZKI. Wyniki dyskusji podsumował na zakończe n151D wysiłkiem doprowadzić wreszcie do teqo, 

nie ową kulturę pracy, która pomaga syste- Referat o zadaniach ruchu zawGdowego n;e obrad tow. ALEKSANDER ZAWADZ- by robotnik-konsument jadł smacznie, zdrow o 
mowi ta śmowemu „Skorochoda" pracować 7 w świetle uchwał sierpn1owego Plenum Kl, po czym naradę zamknięto odśpiewa- t czysto. 
niezwykłą równomiernością: w każdej minu- KC PPR wygłosił przew<1dniczący KCZZ niPm „Międzynarodówki". Jadwiqa Szczepańska 

:: !g~J:*::;r.~:f~~~;:~i::~:.~~ -01aczego--p-fwo-1es-t~ak--<rro-g1e-?-
w;~~;~~~c~:d:~:raJiu9:.1e~=~n~al~r:!~~~ą • Detaliczni sp.rzeda wcy ści':'~ają ~O procent zysku 
budę, rozdzieloną na wąsl<iie przejścia. A tym· Centralny Zarzą.d Przemysłu Ferm~ntacyj· ~. te~ spo~ób, cala rózmca, wynlka1ąca z CZPF ponosi w pewnym stopniu odpowie· 
czasem widzicie piękną salę, wyłożoną mar· nego, w wykonani.u uchwal Rządu zmierzają· obmzema panstwowe1 ceny piwa, nie trafia dzialność za to, co obecnie się dzieje na ryn-
murem z kolumnami. Dział mechankzny. Jest cych do stopniowej obniżki cen, obniżył cenę do konsumenta, ale grzęźnie w przepastnych ku piwnym. · 
to hala tak obszerna, tak wiele w niej powie- Litra piwa w hurcie z .50 zł na 4~ ~J._ kieszeniach kup~ów'. którzy płacą.c :i~ bu.telkę Ale to nie wszys tko. 
trza, o.ddycha si ę tu tak lekko, że mimo woli Z początku hu_rtowmcy - wła~c1~1 ele pry· 30 z}, a sp_r~eda1ąc Ją za 45 zł, 0111ąga1ą mesłf· Społeczna Komis ja Kontroli Cen, powołana 
chce si ę porównać 'tę halę z jak'mś boisk iem watnych rozlew~1 piwa - .. stawali, j~k _sobie chaną, zbo/~cką wprost. 50-procentowq marzę do obrony interesów konsumenta , miała chy· 
stadionu, na którym roz.stawiono warsz1a ty. zapewne .czyt~lnicy .„Głosu pr~y:po~rnają, o· „zarobkow~ . . . . . ba już dość czasu, ażeby porozumieć się e· 
A i ro-zstawienie ich nde jest przvpatlkowe : k?meim i probowalt de~o rga;:i1wwa.c rynek Al.e to, ze meuczc1w1 . kupc.v starają się ob: wentualme z odpowiednimi czynnikami i aże· 
umieszczone są pod odpowiednim kątem je· p.1wny, ale dz1 .ęk1 ene_rg1cznej ~Cj I .. nas zego łupie konsumenta ze skor"l'. ~ue Je!>t rzec~ą. <lJ31 by ograniczyć nadmierne zarobk i sklepi karzy. 
dnP. do drugiego, oszczędzają mie jsce i ułat· p isma zmuszem zos tali. do kapitulaCJI. . nową , am dzi wną. Zbyt. ju.z, ruestety, jestes- Sądzę, ze me bez winy pozostają i odpowied· 
wiają swobodne poruszanie s i ę m iędzy nimi. .ce~ hurtowa butelki piwa o za wartośct my ~o tego prz.yzWJ'.czajenl.. . . . ~ie wydziały Zarządu M iejskiego, podobnie . 

We wszys tk ich zresztą halach wid21 się P?ł litra ust~lona została na 30 złotych" Zg0a· Dziwne natomiast Je6t .t?, ze . ~ho.ć JUZ dłuz- j<:k i różne inne czynniki, powołane do obro· 
przestrzeń, światło, schludność. Przewaga bar- me z tym miała butelJ:ca ~1 "'.'a kosztowac 35 zł szy czas .upłynął od chwih obmzema cen hur- ny interesów <'zlow:eka p-ra<'y. 
wy białej i mebieskiej. Szl<"'.ane dachy. Odpo· w sklepach PSS~ a naiwyzei 38 zł, w s-klepac~ to.wyc~, za~en ~ P?Wołanych do tego czynni· Dziwnym wyda je się równi eż fak t, że orgn· 
wiednio zawieszone lampy. Nie ma tu ciem- prywatnyc.h. 8 złotych zarobk-.1, to znac.zy bh· kow rue zajął się jeszcze tą sprawą. . nizac;e kupieckie nie uważały do tej pory · za 
nych kątów. Wiele i solidnie napracowano sko 27. procent, to chyba zysk zuoeln.i~ W)'.'· Centralny Zarząd ~rzemysłu Fermentacyj· stosowne zająć się zlikwidowaniem tego skan­
eię tutaj nad zagadniemem oświetlen i a fabry· s tarczający, zwłaszcza , ze przy sprzedazy pi- ne90 wie od d~wn.a. ze w detalicznej sprze- dalicznego stanu rzeczy. 
ki w ieczorem. w:a butelkoweg? ~~~co. z . po~~du wyschmę· dazy kup~y zdzierają z kensument~ 50"proc~n: Mimo wszystko mamy nadzieję, że nasz 11• lf a )~dn.ei. z se~ji Leningradzkie/ Rady cia <'ZY .,rozwaze~1 a me 1~tme1e. tową marzę. I choć. CZ;PF wyd~l kiedyś jakie.s larm pomoże i że te SO-procentowe zarobki 

M1e1sk1e1 wyb1tny uczony i członek Niestety, sklep1~arz e, d ~ząc do maksyma!- zarządzeme o o?nizenm detalicznych cen p1- sklepikarzy w najbliższym czasi e zostaną u· 
Akademii Nauki prof. Szatelen oświadczył: n~.go wykorzystama s:zerokich r.zesz k?.m;~men wa, to je~.nak me nabrało ono j~s~cze „mocy krócone, a winni niedopatrzenia przywołani 
„Gdyby udaiło się nam zapewnić rp.botnikom low, a zwłaszcza ludz·1 pracy, me oibmzyh cen urzędo_wei , bo.:. Społec~na Komisja Kontroli zostaną do porządku. 
właściwe z naukowego P\lnktu widzenia o· sprzedając nadal piwo po 45 zł za butelkę, C~ me wypow_1e~1ała su~ jeszcze "! tej spra· I je6zcze jedna sprawa. Sądzimy, że Izba 
św.ietlenia hal fabrycznych - wl.d.~_i~~~p_ra; __ ~~~__:.:j samej c:nie, c~ przed _:~.ź~ ą . ._ w:e . . Ale przec1ez CZPF Il'.1-tał pełne prawo i Skarbowa potrafi w po<'!taci odpowiedn 'n 

o?owiązek wydrukować małe naklejki z na· zwiększonego podatku odebrać kupcom-l ich­
p:se~; „M?ksymal~a cena. za b~telkę piwa wiarzom te złotówki nadpłacone przez konsu-
38 zł i z~ządać, azeby . lej trl!śct a.Msze zo· mentów piwa - ludzi pracy, aby mogły · one 
sta.ly ~1eszone w. ka2dym punkcie sprze- być użyte przez Skarb Pań~ twa na pożytek 

Inwalidzi wzorem dla innych 
Ociemniały - praodownikiem pracy 

Po raz pierwszy w Polsce przodownikiem I w chwili obecnej ku rsu z.najdzie już w paż· 
pracy został ociemnialy inwalida, zatrudniony dzierniku pracę w zakładach przemysłowych 
w fabryce wagonów w Poznaniu. Jest nim w województwie śląsko-dąbrowskim. 
1i>W· Kasperczak. W ten s-po-.sób wciąga jąc do twórczego, ak· 

Fakt ten jest nie tylko chLubny dla nowego tywnego źycia ludzi, którzy poświęcili dla 
przodownika, który tak yotrafił 6ilą woli i za~ swego kraju to •. c~ mi.e li naj~e~iejsze~? -:­
~ałem pokonać swe ciężkie kalectwo, źe stał swe zd.rowie, daje 1m się dowod, ze mysh .stę 
się wzorem dla ludzi zdrowych - lecz jest o nich, dba, że nie zostawia się ich na pa· 
również wielkim sukcesem prowadzonej akcji stwę losu wówczas, gdy z racji swego kalec· 
szkoleniowej dla„ ciężko poszkodowanych in· twa stali si ę bezradni. A jednocześni e daje 
walidów. si ę Państwu pożytecznych pracowników, któ· 

W roku b~eżącym przeszkolonych zostało 
ponad 200 najciężej -dotkniętych przez wojnę 
J.nwa.l.idów, w tym 114 ociemniałych. Przeszko 
łeni inwalidzi znaleźli zatrudnienie w zakła· 
dach przemysłowyoh Gdańska, Gdyni, Lodzi , 
Krakowa, Poznania i Katowic i wszędzie pra· 
ca ich daje dobre =ezultaty. 

toteż Minist erstwo Pracy i Opieki Społecz· 
nej ikontynwuje !!!keję tę nada.J 1 dalszych 60 
ociemniałych absolwentów odbywającego się 

I 

rzy w innych warunkach, nie otrzymawszy 
odpowiedniego przesz.kolenia i pracy · - ska· 
zani byli'by chyba tylko na żebractwo, lu1b 
staliby ~i ę stałymi k lientami opieki społecz­
nej 1 rozma i ty~ instytuc ji charytatywnych, a 
więc byllby ciężarem dla społeczeństwa. 
Dzięki mądrej I celowe j akcji naszych 

władz, nie tylko, że inwalidzi c i nie po·trze· 
bują pomocy i sami potrafi ą zapracować na 
swe po1rzeby, ale stają się nawet wzorem dla 
innych - staja, 6ifl prwdownikami pra.<:v. 

dazy piwa. Tego me uczyniono. I dlatego świata pracy. Wiktor Lemiesz 

List„ C7qtelnllłtióUJ 

W obronie godności człowieka 
Towarzysz~Redaktorze! . I ubranymi (słowa p. Marczewskiego) . Dlatego 

Prosimy u-przejmie o u°:11eszcztin1e naszych też na jego zarządzenie pracownicy Ośroc:.ka 
m':'ag o stosunkach panuiących w stołówce jedzą nie w stołówce, lecz w kuchni. 
Osrod~~ Szkole.ma Zu.wodowego w Łod7li przy l':'IY· slucha-:ze Technikum Włókienn iczego , 
ul. Kilu~sk 1 ego 24-26. . stoimy na stanowisku, że me powinno robił 

. W ?mu ~3'.9 '. 48. r. zaszedł do wyzej wym1e- się sz•tucznie różni<' m i ędzy ludźmi, szczegó:· 
mone1 stołowk1 biedny sta~y człow!ek , któ:e· nie, gdy żadna ze stron nie życzy sobie tego 
mu jede:i .ze sluchaczy Pans.twowego Techm· Dlatego teź na tym miejscu piętnujemy po­
kum ~ł.oktenmcz~go w_ Łod~1 od~al kupo_n u- stępek kierowcictwa stołówki, postępek, któ· 
prawmaiący do zjedzenia ob1ailu 1 po11dz1ł go ry nie powinien mieć miejsca w Polsce dążą -
przy st<ile. cej" do · i· N' · · · 

Z . . . socja izmu. 1e mozna pontewierać go· 
aznaczamy, ze pora obiadowa juz 1lę koń· dności człowieka. 

~yła. Kierownictwo stołówki w <>&try spo- Za Za:rząd Koła PPS 
sob ~·p roSJło ow.ego. st!łrego c.złow:leka mo· (-) podpis nieczytelny 
tywu}ą~ to tym, ze zebrakom W&tęp do sto- Za Komitet PPR 
łowk1. je~t wz.br?m?ny, ?•raz, że lud~e gorzej DT.7.V Pai\stw. Techl).. Włókien . w Łodz ' 
ubram rue J>OWllllll za111adać z lu<izmi lei:Hej '-l Maier WncJaw 



„ 

Str. 4 Nr 25'1 . 

Dlaczego „Wima" nie wykonuje planu 
Dotkliwą brak rąk róboczqcfl 

W Zwiqzkach Zawodowych 
ODCZYT 

Centralna $wietlica Zw. Zawodowych za..· 
w.ladamia wszystkich prac'Jwników Prze· 
myslu Budowlanego i pokrewnych zawodów, 
że w dniu 20 września br. o godz. 19-tej w 
lokalu Centralnej $wieUicy Związków Zawo 
dowych Pracowników i R'Jbotnik.ów Przemy 
słu Budowlane o, :rost1;1.nie wygłoszony Qd· 
czyt Pr<>fesor Z. Mak'-rczuka na temat 
·,,z Cyklu. Hi.'lt'Jril Polski". 

D. O. K. P. - Łódź może przyjść z pomocq · 
W .PZPB Nr 5 zaszły ostatnfo poważne Nr 5 dość ostro~ Przy starym kierowni<:twie Możemy to osiągnąć prze.z stworzen~e robo.t· 

zmicmy na 6tanowiskach kierowniczych. Lu· robotnicy byli z.<>titawieni samym 6obie, zda· nikom takich warunków pracy, w iktory~ mi: 
<Izie, którzy przez swą lekkomyślność nara· ni na włais.ną tylko 6iiłę. · Gdy bawełna była traoiLiby cz.asu lila po.sto je, nie oczek1wah 
zili fabrykę i!Hl duże &traty, musiel~ odejść. zła, to męczyli się i · iklęli iprzy wypłacie, gdy godzinami na majst~ów, a osiągnęli naturalną, 
Ich mivce zaj ęli nowi. była do,bra - dawali ·w'bie jakoś .radę. produkcyjnie wydajną ciągłość [pracy". 

Zbyt mały okr~ dzieli nas od za6.Zlych .„Podwyższenie zarobku robotni~ów --: .mó· Złote słowa. W ZUJpełności się -z: nim! zga· Wstęp bezpłąiny. 
zmian, byśmy już mogli donieść o sukcesach,, w1 nowy dyreMor pr:zędzalni - Jest mozliwe. dzamy, tylko„. czekamy iilll czyny. S. K. 
zakładów pod lllowym lkierow.nktwem. Może· 
my wsz·akże wysm1ć już pewne wll!i~ki cd· 
nośnie możliwości, przed jakimi „Wi.ma" stoi 
obecnie, co do zadań, jakie oczekują załogę 
i dyrekcję fabryki. 

Pie.rwszą rzeczą do zrobienia w PZP.B Nr 5 
jest niewątpliwie wy.pełnienii! poważnej luki 
w 6tanie załogi. Tysiąc wolny<:h miejs<: pu.y 
wr:z:ecionach <:zeka w „Wimie" na robotników. 
Jest 1o najglówniejszy powód n.ie wykonywa· I 
;ni~ przez fabrykę planu. Nie uwzględnia on 
bowiem nieczynnych lkrmien, gdyż zadaniem I 
k.U!lej dyrekcji, ika-żdej fabrrki jest troska o , 
~. i:ty istniejący park maszynowy był w &tu 
procentach wyikqrzystany. 

Dziwnym się może wydawać twderdzenie pa 
sze zawarte w tytule, że łódzka dyrekcja 
PKP może przyjść fabryce z konkiretną pomc· 
cą. Tak jednak jes1, ·a w jaki sposób - zara? 
wyjaśnimy. 

Spółdzielczość obroną ludzi pracy przed wyzyskie~ 
UWAGA. BUDOWLANU 

Zarząd Oddzi.ału Związku Zawo1bwegG 
Robotników i Pracowników Przemysłu Bu• 
dowlanego, Ceramicznego i Pokr\'wnyc~ . z:a 
wodów w Łocbi, ul. Trauguttll 18, ZW'J!UJe 

Spółdzielc.-z;ość obt"Oną lu na dzień ~l września 1948 r. godz. 16 3(t ... 
dzi praey !Przed wyzys- branie wszystkich Rad Zakładowycll i ~. 
kiem . legatów, którę odbędzie się w CentralneJ 

W a-kle-pach spóldziel- SwietHcy w. w. Związku w Łodzi, ul. Na· 
czych ludzie pracy czy. I wrot 23. 
nić mogą zakupy po ce- ł Ze wzglęąu na ważność spraw obecnośe 
nach ustalonych J godzi· wszystkkh obowi~owa. 
wych. Zar?be-k ro~otnJ. ł ZE ZW. UCZES'J'NIKOW WĄLKI 
czy znajduje t_u moznośt I ZBltOJNEJ 
zaopatrzenia szę bez zno- ( Zar~ąd WoJ"ewo'dzki Z"'""~ku uczd•t.ników 
szenia wyzysku J nie to- ." . , •• ..,„ . "0 

n.ie w przepastnych, nJ. V:'ialki Zbrojnej o. N1ep?dle.głość 1 Demokra 
gdy nienasyconych kie- ' CJę w Łodzi. powi·~d~m:a, ze : W$-Z:Y$C~ dele· 
szeniach spe.kula.ntów. I gaci wyb.raru na Z1ezdz1e. WIJJ. w, dru-q 8. 8 

br. na Z3a21d Ogólno-Kra3owy, ktory się od· 
Es·tetyczne J dobr~e za. b~e w dniu 25--27 bm. we Wrocławiu, 

opatrzone wnętrze Jedne- win.ni się zgłosić w sekretari.qcle Zarządu 
go z~ sklepów. PSS przy I Wojew. Związku, ul. Piotrkowska 49, cele. m 
ul. Piotrkowskiej. pobi;ania do dn. 22 bm. kart uczelłtnictwa 

or.az zniżek k-:ilejowych. 
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Powt>.±ny od6etek załogi PZPB Nr 5 stano· 
wią robotni<:y dojeż<lżający podągiem z Ko· ' 
łus:zek, Andrzejowa, Gałkówka 'itp. Muszit oni 
wysiadać .n.a przystanku Widzew i potem wę­
drować cztery kilometry do miejsca pracy. 
Po .robocie - znów cztery ikilometry d tak co· 
dziennie. Gdyby zniknęła zmora tej codzie.n- N I E B I; D Z I E T ff O .§ H I O O P A I:. 
nej ośmio-kilometro:wej wędrówki tam i :z po· --------1m•••••·-------
~~~!-f\e7i~~~~~~~!cz~a z~~~~~~~~~ę :a.~~: Włókniarze otrz.vma1·ą 1·edno·razowo w•giel na całą zi~· 

Z tego samego powodu część robotników 'f 'I 
wcześniej opu6zcza teren fabryki, by zdążyć Zima już za pasem. Dawniej przed C?;lo- W roku bieżącym, d?iękl ofiarnemu wytlił· 
na ipociąg. Daje to w sumie ogromną ilość wiekiem pracy jak zmoo:a rysowało się kowi górników r-0botnicy zatrudnieni w 
•trac-0nych rnbotniko-godzin miesięcznie. widmo nadchodzących mrozów. Nikt nie przemyśle włókienniczym nie tylko, że 

Znaleźć rozwiązame tej eprawy, to w e 00.._,k "ał 0 ........,,..... 0 j!l. cały należny un· węgiel ale otrzy 
nie trudn r.ze<:z. Właściwje to nie potrzeba trosz~ył się o to, aby rQ 'uu m1 zapew· •• ~,,......., „ 
go wcale szukać. Przed wojną ~a sprawa rów- nione kartofle, opał, te naJbardziej niezbęd mają go z góry. 
n'.eż ·istniała. Wyjście znaleziono bardzo łat· ~ artylruły, bez których trudno przetrwać Jesreze w październilm i listopadzie za-
we i pmste: urządzono przystanek kolejowy ciężki okres zimowy. • kłady zostaną zaopatrzone w tak zwany 
przy Nida.mi. Czy dz.iś n.ie można zrobić te· W pierwszych latach naszej odbudowy węgiel aprowi~yjny na'6 miesięcy z góry. 
go 6Mnego? Sąd?.imy, że tak. Trud niewielki, zdarzało się, że państwo, mimo najszczer- Oz..-iacza to że robotnicy jednorazowo otrzy. 
a korzy·ści z tego olbrzymie. Polecamy tę 
6prawę szczególnej uwadze DOKP, szych chęci, nie było w stanie realizować w mają węgiel, który normalnie powinni by 

Niezależnie . od tego czy dyrekcja kolejowa 100 procentach kart opałowych. otrzymać w listop!l.Clzie i grudniu rb. oraz 

~;'yilę~i~~tr~=~xzi~f~i::r~s~~~~:~~1~
0 

!~~ --C-eny prze1·azdu „ m· ·1e1·s.mk1·mł7 autobusam1·-6Zkolen.iem młodych robotndków, niż to miało 
miejsce dotychcza.s. Nie wolno łłumaezyć &ię 

ty1?1, ~~ niektórzy świeżo. wyuczeni ,ro~otnicy na linii plac Niepodległości - Stare Chojny 
uciekają potem z fabryk.i. Gdy odczuią tro· . . . . . . . . . . 
skliwą opiekę 1 pomoc techniczną, gdy otrzy- Na osta,tnim pos1edz.eruu Kol~gmm Zarządu' Jazdy dla prac_owmkow, uczn1ow. i .woisko· 
mają takie warunki pracy, że Ich zarobki rze· Miejskiego powzięto szereg waznych dla na· wych zl 300, bilet ulgowy zł 10 1 bilet nor· 
czywiście tylko od n.kh samych będą -z:ale·I szego miasta uchwal. malny zł ~5. . . . . 
żałv-pr.zywiążą się do swego miej~ca pracy.

1 

Najpierw rozpatrywano sprawę t<IIyfy au· NaSJtępn.ie postanow10~0 po:woł~c do zyc1a 
Sprawa usprawnienia procesu 1ochnologicz· tobusowej na linii Plac Niepodległości -. Sta· przy Starostwach Grodzkich . Łodzk1:ch oddziały. 

nego sprawa s•tałej, sy6tematycznej pomocy re Chojny (linia ta uruchomio?a zo61ame w gospodarki nueszkaniowef. i oddział polltyk1 
niie tylko młodym, ale d starym robotniki)m paźdz.iern.ik.u). Ustalono następujące ceny prze mies~iowej przy Wydz1a1e ?dbudowy. Po· 
-z:e strony personelu 1echnkznego 6 toi w P2JWB jazd6w: abonament mie&ięczny na. .62 prze· stanov:;ono p~zyznać KlubowJ Sportowemu 

' „Zryw . 1 mihon złotych na !Zakup sprzętu 

Zaniknie analfabetyzm °S' d • sportowego. W SJO ZI Zatwierdzono budżet nadzwyczajny na rok 
1948 w wysokości 652 miliony 369 tysięcy zło· 
tych i budżet dodatkowy nadzwyczajny w wy· 
sokoścl 458 milionów 414 tysięcy. Miejsk,ie 
Majątki Rolnicze oirzymały 3 miliony złotych 
na zakup krów dojnych. Ustalono1ł czyn.sz na.j· 
mu, obowiązującego w domach, położonych 
przy ul. Franciszkańskiej i Zawiszy: za 1 po· 
kój z kuchnią 750 zł miesięcznie, za 2 pokoje 
z kuchnią 1.250 zł mie11ięcznie, ora2 ustalono 
wysokość opła,t za miejsca w miejskich ha· 
lach targowych. Za jeden metr ikwadratowy 
300 zł - pierwsz.e miejsce, 200 zł - drugie 

Miejska Rada Społeczna przystępuje do energicznej pracy 
W myśl zarządzenia Ministerstwa Oświa· I mieści si~ ?I ~okalu W~ału Oś~aty Za­

ty a-keja zwalczania analfabetyzmu w Pol· rządu M1eJskiego w Lodzi, ul. P1otrkow· 
sce została ujęta w konkretne formy organi- ska 64, II piętro. 
zacyjne, czego wyrazem jest powołanie Zarząd prosi wszystkie placówki oświa· 
Centralnej Racly Społecznej dl) Zwalczania towe i organizacyjne, prowadzące samo· 
An.alfabetyzmu, do której weszdi przedsta· dzielną pracę oświatową w dziedzinie kształ­
wiciele Władz Oświatowych, Związków Za· cenia ap.alfabetów o złożenie wszelkich da· 
wodowych i Organizacji Społecznych. Sie- nych o swej pracy ze S7..czególnym uwzględ 
d'Ziba M.R.S. do Zwalczania Analfabetyzmu nieniem: ilości nauczanych analfabetów, 

dotychczasowych osiągnięć w pracy, środ­
miej.sce t 150 zł - trzecie miejsce. 

w styczniu, lutym, marcu i kwietniu roku 
przyszłego. . 
Każdy więc robotnik otrzyma od razu 

węgiel w ilości 600 kilogramów. W wypad­
ku, jeśli pracownik nie odebrał sobie je· 
szcze węgla za październik rb. oży poprzed­
nie miesiące, ilość ta w odpowiedni sposób 
wzrośnie. · 

Należność za węgiel, w wysokości do· 
tychczas pobieranej zostanie pobrana w sze 
ściu ratach miesięcznych poczynając od li· 
stopa.da rb. W ten sposób zakład pracy da• 
je pracownikowi węgiel zimowy NA KRE· 
DYT. 

W celu sprawnego rozprowadzenia węgla 
i potanienia kosztów transportu do domu, 
zakłady pracy zobowiązane zost11.ły do wY­
korzystania w razie potrzeby państwowych, 
spółdzielczych i prywatnych składów węgla. 
Firmy większe mogą koreystać z kilku slda 
dów; rozmie.szcronyeh terytorialnie w taki 
sposób, aby zapewni6 robotnikom odbie· 
rającym węgiel możliwie dogodny i taftl 
transport. 

Wielka, pierwsza tego rodzaju ąkcja wę­
glowa przyjęta ?JOStanie niewątpliwie przez 
ogół włókniarzy z ogromnym zadowoleniem 
gdyż. zapewnia ona robotnikowi zaspokoje­
nie najbardfilej palących potrzeb w dzi.e­
dzinie opału. Możliwość jednorazowego 
sprowadzenia węgla do domu zmniejszy zna 
cznie koszty jego transportu w porówna· 
niu z1 latami ubiegłymi, kiedy oo miesiąc 
prac<Y\Vik musiał oddzielnie przewozić swój 
100-kilogramowy deputat. Stanowi to rów· 
nież wielką ulgę dla świata pracy. 

~w~''' ':U:l „li ~~~-

ków finansowych, personelu nauczającego. 
Sekretariat. Rady urzęduje w godzinach 

od 8.30 do 15-ej w pokoju nr 104a; telefon 
280-60 wewnętrzny 25. 

Promocja podchorążych 
w Centrum Wyszkolenia Sanitarnego 

Młodociana defraudantka 
aresztowana na sali Sądu 
Wczoraj przed Sądem Okręgowym odpo­

wiadała 19-letnia Mirosława Cholew.iństrn. 
W okresie od stycznLa do maja 1947 roku, 
pracując w zakładzie ślusarskim Matuszew­
skiego, Cholewińska przywłaszczyła sobie 
100 tysięcy złlńycb. Matuszewski powierzał 
jej znaczne kwoty pieniężne w celu regule· 
wania podatków i składek Ubezpieczafni 
Społecznej. Gdy w końcu maja Matuszew­
ski otrzymał up0mmenie w celu uregulo-.•rn­
nia należnych zaległości w Ubezp:eczulni, 
Cholewińska zapewniła go, iż upomnienie 
jest zapewne skutkiem niedopatrzenia w 
księgowaniu. Gdy jednak po jakimś czasie 
Matuszewski znów otrzymał upomnienie, 
zwrócił się ze swymi kwitami d'J Ubezpie· 
czalni. Na miejscu dopiero po żmud· 
nych dochodzeniach ustalono, że . kwity te, 
były fałszowane przez Cholew.ińską, któth 
należności przywłaszczała sobie. Z zeznań 
Cholewińskiej wynika, że za zdefraudawane 
pie.nlądze kupdła sobie 4 pary nylonów, 
buciki, łakocie itp. W swej mowie oskarży 
cielskiej prokurator Grębecki p'Jdkreś!B 
zepsucie młodej dziewczyny, która będąc 
w dobrych warunkach materialnych , w d'J· 
mu, nie zadawalała się swą pensją, iecz 
kradła pieniądze na zbytki. 
Sąd skazał Cholewińską na 1 rok więzie· 

nia. Na wniosek prokuratora Mir1Jsława 
Cholewiństk.a wstała zaa.r~ano na saP,. 

Po otrzymi>niu i opracowaniu tych da­
nych, Zarząd zaprosi wszystkie instytucje 
na "tebranie celem uzgodnienia dalszej 
pracy. 

Dnia l'T' września odbyła się promocja I Krajowi przybyło 100 oficerów Jnstruk· 
podch-0rązych Centrum Wys-ik-0lenla Sani. torów sanitarnych. Do nowopromowanych 
t.arnego. Promował podchorążych dr prof. przemówił gen. Szarecki, podkreślając zna· 
gen. dyw. Szarecki, Szef Departamentu czenie wyszkolonej służby zdrowia w woj-
Służby Zdrowia. sku i życząc nowopromowanym ofiarnej 

i pełnej poświęcenia pracy na ich placów· 
kach. 

Służba dla ogółu obowiązkiem lekarza 
Prywatna praktyka to jeszcze nie wszystko 

Wobec .zbliżającego się okresu jesieni ne wezwania do wszystkich lekarzy na te­
i zimy, kiedy wzrasta liczba zachorowań, a renie Lodzi, aby przedstawili specjalnie 
co za tym idzie i trudności udzielania po· wyłonionej podkomisji zaświadczenia z 
mocy lekars.ki.ej ubezpieczonym, Okręgowa miejsc pracy, z których wynikać będzie 
Komisja Związków Zawodowych powołała jasno, ile godzin dany lekarz poświęca lecz­
speejalną Komisję do Spraw Lecznictwa nictwu społecznemu. 
Społecznego. Okręg<>wa Komisja Związków Zawodo· 

Komisja postanowiła przeprowadzić kon- wych apeluje za naszym pośrednictwem do 
trolę pracy lekarzy w celu wyjaśnienia, czy wszystkich instytucji, zatrudniających le· 
i ilu lekarzy nie bierze udziału w lecznictwie karzy aby wystawiane zaświadczenia dokła­
społecznym. „ dnie podawały liczbę rzeczywistych godzin 

W z-.v:iązku z tym Komisja rozsyła pisem-1 zatrudnienia (a nie tylko liczbę opłaenych). 

Gimnazjalne ·kursy korespondencyjne ZMP 
W związku ze zjednoczeniem organizacji 

młodzieżowych zostiały p0łącrone Gimnazja! 
ne Kursy Korespondencyjne byłych organi­
zacji ZWM, ZMW „Wici" i OM TUR. 

Dyrekcja Korespondencyjnego Gimna· 
zjum i Liceum Ogólnoksztalcąceg,'J Związ­
ku Młodzieży Polskiej mieści się w Łodzi, 
Al. KośC'iuszki 45. 

Warunk'i przyję.cla: • ~· ~ 

lat. 2) ~wiadectwo ukończenia 6-ciu klas 
szkoły powszechnej. 3) Uiszczehie opłaty 
za pierwszy kwiartal. 

Nauka w roku szkolnym 1948-49 rozpo. 
czyna się od 1-go pa:i!dziernika br. Zapisy 
przyjmuje się do 25-go września br. 

Szczegół'Jwycb i.o.formacii ud-z:iela Dy.rek· 
cja G.imnazium. 

W im!eniu nowopromowanych o'Jdf>QW'ie· 
<!ział pryJnus szkoły, ppor. !lorówko, który 
podziękowawszy d'Jwództwu l wykładoweGm 
za i~h trudy, zakończył następującymi sło- ' 
warru: „Jes'teśmy pierwszym wojskiem w 
dziejach Polski, stojącym na straży mtere· 
sów ludu pracującego, Uzbrojep.i w potęź· 
ną br.<Jń ideologiczną zwalczać będzjemy 
tych wszystkich, którzy chcą szkodzić ludo­
wi pracującemu". 
Na$tępnie po odśpiewaniu l\oty odbyła stę 

defilada nowopromowanych ·'Jf1cerów, którą 
przy)mowa.ł gen. Szarecki, a po niej obia? 
zołn:erski 1 występy artystyczne Sekcji Ąrty 
stycznej C. W. San. 
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Z LIGI KOBIET 

Liga Kobiet zawiadamia, ~e dn. 20 wrześ 
nia o godz. 16-tej w lokalu pr?J ul. Andrze 
ja-Struga Nr 1 odbędzie się Plenum Zarzą­
d\ł orąz se~cjj rewizyjnej i sądu koleżeń­
&k!ego. 

Następnie. proszone są /J przybycie prze· 
wodnlczące i sekretarze Kół terenowych ! 
fabrycznych z~ sprawozdaniami z dzlalal­
noocl praey od miesi~ czerwca do bm. 
1948 l'Olm.. 



Będziemy lepiej i wygodniej mieszkać 
Olbrzymie kredyty państwowe na polepszenie warun­

ków bytu klasy robotniczej 
I TVDZIE~ W ILUSTRACJI 

STOKI ruszy za dwa tygodnie 
tramwaj - widzimy, że praca wre 

Io nareszcie trzyskn polqczenie z Łodzią. 
W Łodzi będzie się obecnie prowadzić o/brzy. 
mi e roboty budowlane, mające na celu po­
lepszenie warunków bytu . kJ.asy robotniczej, 
a więc budowa i remonty miesi.kań, uspraw· 
nienie komunikacji miejskiej, budowa ulic 

w dzfolnicach robotniczych itp; 
Na ten cel Rada Państwa przeznaczyła ostal· 
nio dla m iast prZf'mysłowych dodatkowe kre-

dyty w wysokości 2 miliardów z/<Ytych. • 
•11tlłłtUłltUłłut111t1tlllUt11111HUlłJflHIUlłUłtlUł1U11fUllłlUllllUUNllllUlllllUlłlfl1JUIUlłłlłrtUlłllUUlfłlfflftłłllłllfłłlllłflłtlłtrtUlłłttlUtHttlltU; 

W W ARSZA WIB prowadrone ~ · w 11eybktm 
tempie proce przy budowie tro.sy W-Z, to 
enoczy nowej arterJI przelotowej, przeclnajq­
cej m.i<Isto w kierunku ze wschodu na za~hód. 
W ,,Miesiącu Odbudowy Stolicy" - prace te 
budzą 1Jzczególne zainte.resowanle lłpołeczeń­
•twa, które ofiarnie przyczynia się do postępu 

' robót. · ---------
Nte tylko %<11otne niewkuty % niepokojem pa· 
tną n.a wskazówkę w09l nieubłaganie reje­
.trującą „przytycie" - gąski na rotograiii 

tet .się denerwują awoją tuszą. Już ruiągają 
bowiem wagę, gdy 1:ost.aną s.przed0<ne spół· 
d.z.Jelnl, a atamlqp w konserwach J mrożone 

. wyruszą w świ<tt. Będą one zdobywać :r;agra.-
nlcq dobre Imię dla po/Miego ek.!rpo.rtu drobiu 

oru ta.k ważne dJ.a nas dewizy. 
111""."',......._..tt11t11ttl!t1 ' l"'111•1111t1ttlł""MfWl·tn.,..u111t11•11•n1ułłH1 • t11 1tl91ł llttt111uM1............_ 

N ajeźdzcy wyruszajq 
na podbój 

' "Oj, znowu 
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r Wystawa ZO trwa 
I 

WE WROCŁAWIU podczas pogodnych, wrze· 
śnlowych dni zwiedziło WZO setki tysięcy I 
Judzi. Na 'djęciu fragment dziedzińca ciężkie-

go przemysłu ~ dziale problemowym. 

„Czworo dzieci na apr:eda! - wladomoA~ 
wewnątrz" - widnieje napis na lablJcy przed 
mleszkooiem m<dżeństwa Ray ChaJifoux w 
Chicago. Tę fotografię nadesłala agencja „In· 
term:rtional News . Photos", Ceny dzieci ame­
rykańskich bezrobotnych wahają się w gra­
nky od 100 - 500 dolarów -'- handlem za}· 
mują się nawet specjalni pośrednky. 

Drugie zdjęcie za.mieścił tygo<lnik „Zolnlerz 
Pol8kf'. - Przedstawia ono czworaczki, dzieci 
dróżnJkc. kolejowego, Kupki, ze ws.i Ciasna, 
pow. Lubliniec. Małe Kupki chowają się świet­
nie, korzystając z opiel;i, jaiką otoczyło je na­
sze państwo. Te dwa kontra.stowe zdjęcia ,We 

mngają komentarza. 

DO GDA!VSKA powrócił z Leningradu ł.agJo. 
wiec szkolny „Gen. Zaruski". Podróż tę od· 
było 4rJ junaków morskiej SP, którzy zapo· 
znali się .z bohaterskitn miastem, a podczas 
żeglugi wyrośli na dzielnych wilczków mor• 

skich. 

Dwa razy cztery 

Jasie ona orka 

NA WSlACH rozpoczęły się teslenne orki 
siewy. Na n iektórych polach wyrosły juŻ 
s-trochy n~ wróble strzegące ;;asiewów. 

W SOUTHAMPTON Jadu}ą się gwardzi§ci an· 
gielscy na stalek plynqcy na pola walki n~ 
Malajach. Skończyły się parady i uroczystości 
J w ogóle dobre czasy dla gwardzistów 
J. K. M. - teraz muszą ujarzmiać narody roz· 

padającego się Imperium Bryty jsk~~Q. 

' t 
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Si~dzi~lem .na ławie wolnej w dzies. iątej I LEON GOMOLICKI - To krótkie streszczenie zadań. któr~ stawial 
kla61e gimnaz1um moskiewskiego. Nie w cha-Taklerze u<:z.nia, lecz otoczony uczniami. Na- , przed sobą i rozwiązywał w swojej rzeczy· 
sza polska delegacja zwiedzała uczelnie ra- Pisarz soc1·a1·1stycz~oo rea11·zmu wistości Fadie jew, daje pojęcie o zasadnKzym dzieckie. Dyrektor gimna:z.J'um utproponował Ai."'.Q;;e dla literatury radzieckiej znaczeniu jego po-t · wieści. Można powiedzieć, że w powieściach 
asys owanie .przy lekcjach, więc w grupie in- tych została odzwierciadlona jej główna idea, 
~ych ltte:atow _wybrałem lekcję li!eriłtury w ALEKSANDER FADIEJEW a metoda realizm-li soci"alislycznego znalazła klasie dz1es1ąteJ. Po raz pierwszy wówczas m i ałem sposobność zobaczyć podręcznik lite- swój dobitny wyraz. Zakreślona przez Gor-
ratury dla starszej ikla6y gimnazjalnej. -aył =======:··••• 11111•••••••••1•1•11•1•1•••1•••••••1•••1••••••••••••••••••••••••••••••••{,,,,,,,,,,,,,,,,,,,1,,,,,,,,,,,,,,,,,, •• ,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,, kiego w lit:_\~tu~z~k pchiękne .! 1 m~tot dka kt~ bylił.a otwarty na stronie z portretem Aleksandra . oparta na w ..... ozow ·a ogo.neJ a ty 1 po • Fadiej~wa. Właśnie omawiano jego twórczość. A!eksander. Fadiejew (ur. w 1901 r.) po chodzi z rodziny c/Jlopskiej. Jest jednym~ tyki Lenina, oraz na :z,asadach wypowiedzia· 
Jak wia~omo,_ program szkoły radzieckiej od· z na/wybitniejszych współczesnych b~/etrystów radzieckich / jako członek KC WKP(b},~ .nycb w podstawowej pracy Stalina pt. „O ma· 
:z.nacza su; wielkim poCLuciem rzeczywist ści. jedynym z organizatorów literatury w ZSRR. Jego powieści: „Rozgrom·· - z okresu~ terialiźm ! e dtalektycznym". Fadie jew pierwszy 
Ostatni . rok nauczania poświęcony jest ko- wo1ny domowej, „Ostatni z Udege"' - epapea o budowie • socjo.Jne; i tworzeniu się no·§ zdecydowan ie zastosował tę metodę, odtwa-
wic;e literaturze współczesnej. Uderzyło mnie wego społeczeństwa na terenach otJclętych od ośrodków kultury. oraz „Młoda Gw'lrdia" § rza1ąc wypadki wielkiej rewolucji rosyjskiej 
z j~ą swo'bodą uczniowie odpowiadali na py- - o ruchu oporu wśród młodzieży ro,yjsk,Jej w czasie drugie/ wojny śwfotowej są kia·§ i przeprowadził konsekwentnie przez call\ swo· 
tan:a ~auczycielki. w odpowiedziach tych nie sycznynu utworami literatury radzieckiej. Fadiejew jest prezesem Związku Pisarzy Ra·§ ją twórczość. Dlatego też powi eści jego są 
było nic z dobrze znanei· nam z laot szkolnych dzieckich. : klasyczne dla literatury racJ.7,ieckiej1 dlatego 

d 
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nu Y. w~k~~ych sui,blonów. Były to dojrzałe ~ - ,~ ~· ._.u ' zdania, s_w1a?~z~ce 
0 

&amodzielności myśli. dził do lioteratury rosyjskiej „Rozgrom" obok; wstawania, twórczości osiągnięć socjali· mawia się na ławie szko-lnej i na masowych 
Kilka. dIU poaniej zobaczyłem Fadiejewa na „Czapajewa·· Furmanowa daje wzór takiego ' zmu. zebraniach w klubach robotniczych, organl• 
zebraniu dyskusyjnym w Domu Kultun• Ro- ~ohatera, uzasadnia)ąc szeroko podstawy rea- Moralna &iła jednostek, złączonych we zacjach młodzieiowych i kołchozach: dlatego 
~~i~ej. Tematem dyskusji była ostatnia po· hzmu 60C_Jal,16tycznego. W _„Młodej gwardir' W6pólnych dążeniach decyduje o wyniku ich nie przestają ukazywać się o·ne w wielu mi· 
wiesc pLSarza, krytykami - młodzież robotni· obrał Fadiejew za temat epizod z ruchu opo· walki. Podobnie jak w powieści Gorkiego lionowych nakładach. 
~ Ta sama młodzież,' z szeregów której wy· ru .Pod .oku•pa ją i:i-iemiecką, w <;zasie drugiej „Matka", niepomyślny konie<: bohaterów nie Aufor Ich ma prawo mówić o Mganlcmych 
67~1 ~haterowie powieści. I znowuiż wypo· W~Jny s"ll'.ia_towei _1 pokazał na . Jego przykła- pozMtawia po sobie rozpaczy i rezygnacji. związkach prawdziwej sztuki socjalistycznej 
wi:d_zi były swobodne, nie &krępowane obec· dz:e wymk1 walkt o urzeczywistnienie idea· I W „Rozgromie" oddział partvzantów z0 staje z rzeczyw:stością, głosić tezę ścisłej W6pół· ( 
~osc1ą autora, niera:z. ostre. Młodo wygląda- ł~w rewolucyJnycb. Działa tu młode pokole· prawie doszczętnie wybity. W „Młodej J}War· pracy z narodem, tezę, którą na Kongresie 
J!!Ca a podkreślona siwizn!\ twarz Fadiejewa me, wychowane w nowej rzeczywistości ra- dii'" n.ie.z.adlugo przed porażką Niemców grupa W~oclawskim sformułował w słowach nastę­
była skupiona. Nad zebraniem panowała świa- dzieckiej Wyso'lcie ideały so<::jalistyczne wpo- konspiracyjna młodzieży radzieckiej zostaje puJących: 
domość wfi:szeJ prawdy sz·~uki i życia, połą· jone przez szkol~, ro.d1.inę i f'amo życie w tę wykryta i zlikwidowana. Ale dzieło ich jestf ,,Niezbędna jest realna działalność lnteli-
czonych w tworczych dążeniach narodu. Pi- zd_rO'l\'l\ i moralnie ~1 lną młodzież, są plonem dziełem postępu i 6prnwiedliwości socjalnej. gencji w śc" 1 j ł ś . . od 
sarz był łu w żywiole twórczości ściśle zwia- ofiar !. wysiłków pierw6zych bojowników re- MaJąc takich moralnie silnych i czystych 0 • . . is e ąc~no ci z masami nar .u' 
zanej z rzeczywii.;tośdą i -etale ptzez nią kon- w_olUCJI. W ten &posób zakreśla Fadiejew gra· brońców jak bohaterowie Fadiejewa, nie mo- niezbędny Jest codzienny, pows.zechnv udz1eł 
trolow.~nej. Zr~ztą cale życie twórcy „Roz· nicę swojej twórczości, pozostając w sferze I że ono upaść w walce ze światowym wstecz· intelektualistów w demokratycznym ruchu lu· 
gr~.mu , „Ostatmego z Udege" i „Młodej gwar podstawowych zagadnień kształtowania się, po nictwem. · dowvm·· . 
d11 było poszukiwaniem takiej sztuki, która ------------------~--------------------------­
by nie. ty_lko odzwierciadlała, lub inte1preto- JERZY LAU 
1~ała z)aWi6ka 'fealne, lecz była ich żywą czę· 

sc1ą, ~ł~a:O'Ilą w prąd wypadków dziejowych. OCZY MURARZA Fad1eie:w m~. dbe<::nie J.7 lat. Urodzony w 
cen.traln.eJ R06Jl w rod.zinie felczera, dzieciń· 
stwo swoje spędził n.a Dalekim W.chodzie w W miedziane drzewa w· tr koł · "'-łud · u j k' k ' ia ysze gipsową, głowę. z wapna binłe powieki. 
..-u mowo~ sury s 1m raju. Jako siedem- podmieJ"ekich ulic J ri~stoletni młodzieniec wst4pił do partii komu- wędruJ·ą mrowiska Spłoszone obłoki Dzieje pomieszał 
m-.;tycz:nej. Odtiin do 20-go roku swego życia Murarz - z przestx:zelonych cegieł, 
walczył w sze.regacll partp:antów i Armii rumianych cegieł. ma czerwone oczy z ka.mieni, jak ludzi wędrownycn.. 
Czerwonej„ 'Z"W'a.Jc.zająe Kolczaka i jnte-rwen· "'""'"'"""""'"""''"„'„""'"'"'„'"'"'"•u•1111u•n•""'"""""""„„„„.„.„„„„„,„ •••• „„„„,,„1,110111,„1110,11,1011011,111""'"uu..-
tów japońskich. Swoje wrażenia %. 161 wojny Na wzgórzaoh, po których JACEI( BOCHEŃSKI 
do~owej ~s.ał .~ kilku opowiadaniach i po- ~t nie schodzi, • 
wieści „Ro~r9m , ktÓTa weszła do żela.zneg<> kwiaty z żelaza c 
rei;>ertuanl litt'>l'e:tury radzieckiej. w powieści w zielonym popiele. L A S s· I C A 
te] Fadiejew ~łl\<:'Zył jako artysta styl reali· 
%!1'.lU psycholog1cznego Lwa Tołstoj.a z metodą Dlugo trwa podróż moja, w kt6rej 'IOidzę dużo 
r_ealizmu eocja-listycznego, wprowadzonego do Kolorowi tn.ryści. k6to literatury prze% Gorkiego. cóż powiedzą wam usta, m.t.ast, cyr , wojen., kobiet,• 1ti.e tylko ~. 
<?łó~ym tematem, .któremu Fadiejew po- w szczelinach ka.mieni bo nier~ .sam miasta ~zę, Ul cyrku spełniam urzą.il 

'w1ęcił ,,.Rozgrom"', jak również dwie icne zaciśnięte _ albo wa.ką i kobiety kocham, choć tego ~ W8tytlzt;. 
&wo je powieści, j6't walka o nową ruczywi-
stość 60Cjalną. W „Rozgromie"' ł w ~tatnlm Spqro aut fl'"UJechalo mł ... na tN'kroA 4o t!rla ......... u.~ 
z Udege" poikazał pierwszy jej etap''..._ wojnę Pamiętam. ..... ..-··-r--. 
dom?wll, w której prości ludzie_ chłopi im- Matka biegła gdy~ amak żegnamW. miejsc i~' 
b?~1cy -walczą obok siebie .olśnieni ideą so- na Stare Miasto miarę• gw~ i 11 nieszczęścia bWrąo umiejętnie 
c~listyczną. W tej walce odbywa eię ,,(!lelek- w chustce płomieni albo z domw mojego 10 dzieciństwie. ) 
CJa. ~alenału ludzkiego"', jak to określa sam Niebo było skaliste, 
Fad1e3e~. Masa ludzka, której skład jest do- ,._.:_ sta~ecznie wymowny, aby mówić 

0 
woli na· jak zielmia, o które Al.e czy mogwm, ttm §wiat porządko'WM, 

J"odu.' znajduje wcielenie swoich dążeil w poi· walczyli żołnierze. u1dadać ~lenie, jak aię ukladać daje 
staci bohatera - typie komunisty. Jest on. muzyka starych mi.3trz6w, skoro się nawet w slotrach 
wyraz~m ~ej .myśli . i ":'?li, czynnikiem kształ- Oset wśród kamieni i w myśli rwał zlawrogo, a dloniom umykal niedoskonoJ.e1 
towa_rua. s_1 ę i . reahzaCJl rze<::zywistości rewo- nie opada. 
lucyJn~J, Jest_ ~ednostką uosabiającą siły wie- . ka. . w· "t • . . • t 1Mo'1i. • lu 1~w1adomosc~, ~kupionych w jednym akcie UCle Ją .P~ ru~e okna. ~ un a7 mię, nłeW1.a8 o, "'~Y wraoom e 'IJ)()Jrt.y. 
wo,1 

4 
r:wolucyJneJ .. Typ . .komunisty organiza- - . ~czepiony człowiek TW<M"z moja jest łagodna jak t'Wll1'Z helleńskiego 

tora . wodza, typ zywy 1 realny, a nie papie-I Dz1s murarz - bohatera. Dziś wieczór mogę być spokojny, 
roweg? rezonera, Fadiejew pierwszy wprowa- biały pająk na rusztÓwaniu. czytając HO'racego. 
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JERZY PYTLAKOWSKI t silny głos, który nie mieści się w hali, 
wybiega przez otwarte drzwi na zewnątrz. 

FUNDA. MENTY Boczal' mierzy własnym słuchem jego siłc 
_ i dławi się nim. Pragnie zejść z drogi Zie-

lińskiemu. lęka się spotkania, lecz już za 
(Fragment) późno: Zieliński podbiega. Witają się. Bo-

(Powi~ść będqca historią czynów załogi Państwowej Fabryki Wagonów we Wrocf awiu) czar ogląda Zielińskiego. W swym wYtar­
... Grześ poz~awia. dyrektora uśmie-1 rzeniami. Wszędzie jest porządek i wszę- tym. wojskowym mundurze promienieje. 

~he-":1. Wykrzywia brudną twarz i pokazu- dzie panuje upał. - Co radość może zrobić z człowieka -
Je białe ~by: • . . '!f hali .montażowej ośmiuset ludzi pra- myśli zawistnie Boczar. Nie ma jednak cza 

D<;>bry Jest - mysh Boczar i w tym CUJe nad montażem węglarek. Sto sześć- su długo poddawać się zazdroścL Bo oto 
upale cie.pło zale~a mu serce. Ws~omina dziesiąt części żelaznyoh i drewnianych ludzie uzbrojeni w młoty, obcęgi, 1tparaty 
K_urka . l Gawlika, który~h tu ru~ ma. pod uderzeniami młotów, płomienia ascyle- spawalnicze, uważne spojrzenia i umiejęt­
Pi~iwszy odszedł . do~rowolme~ to. ru~p~- nowe~o i Judzkich rąk łączy się w jeden ność, kolejno dopadają nic jeszcze nieozna­
koJny duch, drugi, mezapommany i m~wi- organizm .. Dzień w dzień piętnaście wago- czającego zlepku. Dym tryska spod ich 
~oczny, stale ~owarzys.zący. Boczarowi w nów musi wypuszczać ta hala, aby piąte- dotknięć, gnie się najtwardsze żelazo, strzę 
Jego kłopotach i poszukiwaruach. go czerwca, jak już postanowiono tysiącz· PY drzewa i stali spływają na ziemię. Ja-
~~ro~nik kuźni z wyk3:zem zamówień na węglarka była gotowa. Prawie' pięć go- sne płomienie gryzą · oczy, dzień przecież 

poab1ega .do Boc~a. Długi, bru<I?y, gr~- dzin dziennie, na terenie sześćdziesięciuhek- jasny przestaje istnieć, tylko tu, w blasku 
:ia:-Owy k.itel faluJe, _tak bardzo kierownik tarowej przestrzeni, tworzącej fabrykę, żarówek elektrycznych, w szumie czynów. 
spieszy się... . • . . • wykonuje najrozmaitsze czynności, z któ- przeklętych wysiłków, bolesnych west-

- To dzis b~zie - mow1. - ~s. Ju- rych każda nie oznacza nic, a wszystkie chnień i wspaniałej wprawy, zagląda słoń­
tro. ~e~zcze maJą trzysta sztuk. PoJutrze. - wł~nie węglarkę. Wszyscy, pocz::i,wszy ce, tylko tu powietrze pokrywa pył i kurz, 
Zamo~ona ~o~a. • . . od kobiety, zamiataczki, a skończywszy na tylko tu toczy się życie. Cały świat 
. Grzes ..,.yJezdża z wozkiem. Ogląda się techniku, sprawiającym rozstaw osi, po- pod jednym dachem. I okna rozpalone -eie-
1 patrzy .na Boczara. . ~hłonięci są bez reszty jednym, przybiera- płym oddechem wiertarek, drżące od poru-

- Mozna by ~era.z - ~czy. -;- _Diablo Jącym tylko różne formy. Wszyscy wyko- szeń dźwigu - uśmiechają się. Ręce ludzi 
gorąco. Ten fraJer zawsze się spózru. nując odmienne prace są zdani na siebie i pozostają w ciągłym ruchu. Pot, bruzdy 

Boczar opuszcza kuźnię. W stolarni wió- na innych. Minimalny błąd frezera wywo- wysiłków na czołach, zgarbione plecy i nie­
ry leją się jak woda z kranu. Elektryczne łuje rumieńce gniewu 11 technika. Ta praca ustanny gorący dzień na hali. 
~iły. hałasują. Tu z~owo pachnie drzewo: jest jedna, ~hoć ~oczy się w wielu miej I Szkielet węglarki wpada kolejno w obję -
zyw1cą, lasem, powietrzem. Boczar od.dy- scach, za posredmctwem setek ludzi. cia robotników. 
eh~ .. ~e~t spo~ony. Znów mu ~uma~ą i Boczar Chodzi między torami. Zieliński Stanowisko pierwsze: majster z pomoc· 
ObJa.sma~ą. Znow z.nad warszt8:tow połll3;- ni.e widzi go. Inżynier przy drugim stano- nikiem montują aparat pociagowy z mufa­
dzy ludzie ukradkiem obrzuca.Ją go spoJ- w1sku huczy swym głosem. Ma dziś jasny mi, przykręcają środkową częśc aparatu. 

Drugie: ktoś inny montuje cylinder ha­
mulcowy, przyśrubowuje dźwignię hamul­
cową, zamontowuje wentyl sterujqcy i 
zbiornik z przewodami. 

Trzecie: krany końcowe, węże łącznik()o! 
we, zabezpieczyć krany, zmontować i 
uszczelnić, zamontować trójkąty hamulco­
we do podwozia. 

Czwarte: zmontować resory, założyć zn.­
tyczki, deski i stopnie. 

Piąte: zamontować zderzaki i nasmaro­
wać, podwozie obrócić. Postawić na usta­
wy ~ve. 

Podwozie na kołach, już w pozycji nor· 
malnej, objedzie jeszcze siedem stanowis~ 
przejdzie przez ręce wielu ludzi nim zapa­
trzone w ściany, w wielu drob~zgów, któ­
rych brak dopiero zwraca na nie uwagę, 
dotrze do malarzy, którzy ostatecznie przy 
ozdobią wagon przed wysłaniem na dobrze 
zasłużony odpoczynek do suszarni. 

- No, idzie masowa produkcja - woła 
Zieliński. 

Boczar kiwa głową. Ta zmiana pracuje 
~obr~e. Druga. już znacznie lepiej. Można 
hczyc na ludzi, a więc także i na siebie. 
Cię~ar produkcji ~ówno spoczywa na wszy­
stkich. Wszyscy mosą go odpowiednio. Har 
monijny podział.Ekipa ludzi. Oto wreszcie 
powstała _ekipa. Boczar posuwa się w stro­
nę montazowe~o. bębn~. Drogę zastępuje 
mu Brzozow!"k1 I Zagorny. Najwidoc.zniej 
chcą coś powiedzieć .... 
Wydawnictwo „Prasa Wojskowa'' 
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lEON PASTERNAK -
Podróże kształcą 

Swtat podejrzliwy, CMZaloly/ 
Nik-t ci n~ wierzy, lcażdy ~ jety, 
patrzy wpodelbtl jak ł!4 wroga.. 
Wizy, dewiey, bariery oeZM, 
kraje - małże. Skorupy awze~ 
Kondukt()IJ" - azpioel, 
Celnik - hycel.. 
Portier - arogcmt. 
Kelner ---:- bezczemy. 

i WESOŁY GŁOS . 
rnlUUUyn11un1Ht„HtllfłfłlłllJlłłłl•łtlUUUtUłłl1tUlllł•H""•UIMflfłM ..... HIMNtłll"9-IUfłł•IH ... tllNIUllltUHIUtłUllllłlUllltlUUtlłłłUłłlłUll1i 

PR.AD.ZJ[ADEK 
P:Oadziadek Teofila był już bardzo słaby. I - Eee ... khy_,,. khy.:: oooj::: - r-.tęził da-

Miał blisko sto lat. I lej pradziadek. 
Poru.szał się z trudnością, widział bard2o Doktór Comberek poradził wezwać nie-

kiepsko. słuch miał przvtE>niony. leez mimo zwłocznie profesora Czubatkę. 
to nie tracił ochoty do życia. Znakomity specjalista przybył natyeh-

Pewnego pięknego poranku majowego miast i zaaplikował sędziwemu pacjentowi 
'reofil wyniósł pradziadka do otaczającego zimny okład na c:zoło oraz gorący na piersi, 

A S'w1·at nalez· y dom ogródka i posadził go na ławeczce. a gdy to nie pomogło za.stosował sztuczne 
Słonko świeciło wesoło, kwitły bzy, ptasz- oddyćhanie 

d • b • I • k ki śpiewały radośnie... Bez rezultatu • o Cle 1e, cz owie u Nagle twarz pradziadka skurczyli!. st~. - Uuu. .. oooj_. liL: aaaj::: -jęczał pra 
Paszporty, pzepustki., kwity, walut. wątłym olałem M>irząsną.ł dreszcz 8. z ~- dziadek, 
arogie przepi.!y - 7rolCZMte druty, ciśnietego gardła wydarł się zduszony, rue- Słynny profesor rozłożył ~-
wściekli ka.sjerzy, dopłaty, '-apiwki! artykułowany dźwięk. Ni to jęk, ni to kwile- - Niestety - oświadczył z grobow!l mi-

nie niemowlęcia._ ną - w tym wypadku medycyna jest zupeł-
.A genv"Talia t1M - mów na 'ICYT"ywki! _Ooo ... a.aa. ... ooooj... nie bezsilna. 

P~ątka/ Teofil nadbiegł zaniepokojony i lekko wie- - Krrrhy... aaaj... krrrhy.:: - krztusił 
Podpis/ rzył sta.rllS'Lka w plecy. I się tymczaBem starzec. 
Ncarea~! I I _ Aaaaj. .. iii... ooooj.:: - nf~wal - Ależ, pradzia~ku .- zawoł!lł _Teofil gło-
Ma.n ci.. jęczeć pradziadek. sem pełnym przerazerua - oo ci się stało. 

Ok!enko zamknięte. Nie 1:rae1\C and chwili Teofil pobiegł po Staruszek uśmiechnął się dobrotliwie: 
'folacu'Lnik ::o.jęty. doktora Comberka miesz.kającego w są.<riedz - Nic, moje dziecko„. Słoneczko świeci ... 

twie Pt.a&k.i świerg10<:ą ... Kwiatki kwitną ... Wio-
Pienłqdu tO gar§d. Meiyk zbadał starca, dal mu parę kropel ~ dokoła .. : Wesoło mi. Więc śpiewam 80-

1 niby wolny, a je3te§ skuty. jakiejś mikstury i wcisnął mu klucz w rękę. bie !._ 
Pociąg odchodzi_ za trzy minuty. I _Na próżno. Mecenas Wacuś 

•••• „ ................................................................................... „ •• 
Dodatek sportowy 

Nowy sukces naszego łutbolu 
Reprezentacja nasza odniosła nowy, wspa­

niały sukces, ulegając n'.eznacznie reprezen­
tacji księstwa Monako w stosunku 8 : 1. Ta 
nieznaczna zresztą porażka, którą zawdzię­

czamy w znacznej mierze, niesprawiedliwości 
. aędziego liniowego oraz temu, że Pard u ba 
VII miał skaleczony palee, zamieniła się w 
nasz prawdziwy triumf na bankiecie urządzo­
nym po meczu na cześć naszej reprezentacji 
w salonach hotelu „Paradis''. Nasi chłopcy 
pili znakomite miejscowe wino, którego upr!l­
wą I hodowlą zajmują się tubylcy. Toastom 
na naszą cześć nie było końca ant początku. 
Gędziorek pierwszy dostał puchar, lekkim 
wclejem podał na główkę Kupie, Kupa wybił 
wy~oko ~wiecę w świeczniku, sęd'ria gwizdn.c1ł 
w ucho Bartoszczaka i podyktował i:zut wo1-
ny na korzyść Monako. Puchar znów powę­
drowal na środek brocząc obficie winem. Po 
zmianie stron Galarepa znalati się przy pięk­
nej, wysmukłej blondynie. z którą porozu­
miewał się na migi. Zabawa miała się ku 
końcowi, gdy nagle Walendzik III, który do­
tychczas próżnował, wspaniałym startem wy­
rwał się z miejsca jak zmyty i pocwałował 

do łazienki, pakując na drodze puehar w 

l>rzuch bramkarza Monako. Ten wspaniałą sypały się jak z nut. Graczy naszych wynie­
l"Jbinsonadą runął pod stół. Ale na szczęście siono na rękach do komisariatu milicji, pro­
było już za późno. Puchar upadł na podłogę panując im przy tym przejście na zawo­
i ro~rysnąl się w drobne kawałeczki. Zimna dowstwo czego sobie żaden z nich nie prty­
zwykle i niechętna dla przbyszów publicz- pomina. Po z.wiedzeniu miasta, reprezentacja 
ność Monako owacyjnie powitała ten wspa- nasza powróciła do kraju, witana owacyjnie 
niały wyczyn polskiego futbolu. Oklaski po- przez tłumy ludnoścL 
,„1".„„.„.„„ ....... „"'""''"'H"llfłlltlłlłttHłłłtllłfftlłlUtUUUUUM•HtNtMUUUUUllUIM•Un ...... „ ...... ' uuww..-_„,_,„ ___ _ 

Wywiad z mistrzem Antosiem -Pigułq 
Nasz znakomity mł!trz w biegu • tyczce 

AntoA Piguła odwiedził wczoraj naszą redak­
cję, udzielając nam łaskawie wywiadu. 

- Od jak dawna uprawia Pan sport? -
zapytaliśmy ciekawie z miejsca. 

Nasz znakomity mistrz zastanowił się chwi­
lę. Widać było na jego twarzy. że wspom­
nienia przelewaj" się przez jego du.szę, wal­
cząc o lepsze. Po chwili padła szybka i zdecy­
dowana odpowiedt, którą skwapliwie zanoto­
waliśmy: 

- Od dziecka. 
- A co pana do tego skłoniło? - bada-

Jśtny dalej. 

- Cholera wie odparł stczerze nasz 
mistrz. 

- Co pan zamierza na przyszłość? - łn­
dagowaliśmy dalej„ 

- żenię się - wyznał nasz mistn.. . 
- A z kim, jeśli można wiedzieł - pytali-

śmy dalej :a obowiązku dziennikarskiego.. 

- Jak to z kim - zdziwił lię nan miltn. 
- No z tą Mańką, z któr\ miałem to dziec-
ko, eo przez nie zacząłem uprawia~ sport, 
żeby nakarmić szczeniaka. 
Podriękowaliśmy naszemu mlstrzowf. ty­

cząc mu dalszych sukcesów na tym polu. 

Zarządzający powiada: 

KRADZIEŻ - Proszę zanotować. Dziewięć pudów eu­
kru. Papierosów sto 1ześćdzieaiąt paczek. Dam 

A najważniejsze - że dozorca spał w bra- skich pończoch - dwa tuziny. Osiem wian-Oto pmviadają mi często: „Jako, ie fak­
tycznie jesteście, towarzyszu satyrykiem -
to napisalibyście zamiast wesołych kawałków 
jakąś ostrą satyrę, no powiedzmy, na złodzie~ 
jów, spekulantów, podszywaczy 1 oszustów. 
Łupcie ich przyjacielu. Bez krępacji. Przy­
gważdżajcie ich swoim talentem, Ażeby wió­
ry z nich, drani, lec;fały. 

Nie, bracia mili, nie wierzymy w lecznicze 
działanie takiej satyry. Nie wierzymy, że te 
obce elementy i kanciarze interesują się ostat­
nimi nowościami l~terackif\U. Nie wierzymy, 
że po przeczytaniu takiego naszego satyrycz­
nego utworu kanciarze rozmyślą się i zaczną 
pędzić normalne życie. 

Oczywiście, gdyby tak wziąć poszczegól­
ny fakcik i zaznaczyć, gdzie to się zdarzyło, 

a jeszc:re wymienić nazwiska . a przy tym za­
}tc..munikować komu należy albo pQSlać gazet­
kę do prokuratury - to i owszem taki saty­
ryczny kc.wałek jeszcze być może, podziałał­
by 

Podziałałby, oczywiście, także i taki utwór, 
który by wYkrył coś nowego w dziedzinie 
kanciarstwa uprzedził dalszy bieg wypadków, 
i wyświetlił, że tak powiem sprawę, aby in­
nym nie było to na rękę. 
Taką oto satyrą możemy jesz.cze faktycznie 

zainteresować się. 

Otóż spróbujmy naszym piórem satyryka 
poruszyć właśnie taką sprawę. A wydarzyła 
się, wiecie, kradzież w naszej kooperatywie. 
No, w ogólności - hurtownia. Dużo towarów. 
Na wystawie kaczki leżą. Przyjemny ser szwaj 
carski. Damskie pończochy. Woda kolońska . 

Papierosy. 
Wszystko to leżało na wystawie. l oczywiś­

cie przyciągnęło 'Czyjeś spojrzenie. 
Krótko mówiąc w nocy tylnym wejściem 

zakradł się jakiś osobnik, podpiłował drzwi, 
otworzył zamek i gospodarzył sobie w skle­
pie. I wvniósł ten osobnik towaru na dużą 
sume. 

m1e i nic nie zauważył, ków kiełbasy... Zarządzający dyktuje a do-
J3kieś tam sny - powiada - nie powiem, zorca aż podsk:\'mje przy każdej cyfrze. Na­

zvtidywało mi się, ale żeby słyszeć, to nic ta- raz kasjerka powiada: 
k'.ego nte słyszałem. - Z kasy, proszę zapisać, zwędzono za sto 

Bardzo się, prawdę rzekłszy, przestraszył, trzydzieci dwa ruble bonów. Trzy atramen­
kledy wfkryto kradzież. Biegał po sklepie, towe ołówki i nożyczki. 
wszystkich się czepiał. Błagał, aby go nie Przy tych słowach dozorca zaczął nawet 
wplątano. chnąkać i przysiadać - do tego stopnia, wi-
Zarządzający powiada: dać, przejął się czlowiek wielkimi stratami. 

- Nic cl nie będzie. Ze spałeś, to faktyez- Zarządzający powiada do milicjanta: 
nie, za to cię po główce nie poklepią, ale - Proszę usunąć tego dozorcę. Przeszkadza 
wątpię, aby ci wlepili jakieś oskarżenie. Tak, tylko swym chrząkaniem. Władza powiada:­
że nie masz się czego obawiać, nie plącz się - Słuchaj bracie, wal do domu. Poproszę 
pod nogami i nie denerwuj subiektów swoi- c:ę gdy ze.~dzie potrzeba. 
mi wykrzykami, idt sobie do domu 1 śpij 
dalej. W tej chwiL bi;chalter krzyczy z drugieg'J 

Ale dozorca nie idzJe. Stoi I rozstraja 1<>- rokoju: 
bie nerwy. - Tutaj wis.ał na ścianie mój Jedwab11v 

A zwłaszcza denerwuje g0 to, ie tak dużo szalik, a teraz go nie ma. Proszę zanotow!lf:. 
zwędzili. Zażądam odszkodowania za poniesione stra-

- To jest _ powiada _ po prostu nie do ty - Naraz dozorca odzywa się: 
pojęcia. Zawsze śpię tylko na jedno oko i za - Ach. łobuzie. Nie brałem twego szalika, 
każdą razą wyciągam nogi w poprz~k bramy. a a <em wianków kieJbasy - to po prostu 
Nje może być, aby przeze mnie dwa worki lq1!ny. Buchnięto ~a wianki kiełbasy . . 
cukru przewalono. Tutaj nastała w sklepie szalona cisza. 

Zarzadzający powiada: Do:oorc'.ł powiada. 
- Bardzo już mocno spałeś, psia twoja - Pie1 t. wami tańcował, przyznaję eię. 

mać, Aż strach, tak dużo zwędzili. Ukradłem. Ale jestem uczciwy człowiek. Obu 
Dozorca na to: rza mnie takie spisywanie protokółu. Nie po-
- Niech mnie szlag trafi - to niemożliwe. zwolę dopisywać nic więcej. 

Na pewno bym się obudził. - Jakże to. Znaczy się wychÓdzi na to, teś 
Zarządzający powiada: 1 to ty zakradł się do sklepu! 
- No to właśnie sp1~zemy protokół i zoba- Dozorca powiada: 

czymy, jaki z ciebie gawron ile strat - Ja. Ale nie brałem anJ tych bonów, ani 
państwu przyczyni łeś. nożyczek, ani tego cholernego szalika. Wzią-

Tu zaczęli spisyw::ić protokół w obecności łem - powiada - pół worka cukru. dam­
mil1cji. Podliczać. Podsumowywać. Zaczęły skich pończoch dwa tuziny l dwa wianki 
przemawiać cyfry. • kiełbasy. Nie pozwolę - powiada - na taką 

Dozorca, biedactwo tylko ręce załamywał grandę pod moją firmą. Muszę pilnować do­
i nieledwie nie płacze - do tego stopnia, wi- bra państwowego. Oburza mnie to wszystko, 
dać, cierpi człowiek. współczuje państwu co tu się wyczynia. Jak rię dopisuje pod 
i pluje sobie w rode za stan senności. moim adresem. 

Altruista 
W poczekalni ambulatoryfMJ ~ 

ich d.wóch - brunet i obywatel ni.eokT"ello­
nej ma.§ci. Na stolilcu, obok rozloton.ycA 
gazet, staia karafka z wodą i szklanko.. 
B~ W2riq.l azkla~: 

- Oburzające! - I to t714 by~ ku?ttrm! 
Postawili karaf~, 11Zklmnkę, a gd.ziet je3t 
m.iska do mycia szklanek' Może k:tru jest 
chary, a ja mam po nim pić. Ale ja vwW­
dżę na to. W takich, ~ pan, aprawach 
gotów jestem, że tak powiem, ~ za 
innych. 

- N o, tak, OCZ'l.}'WMcłe .•• .._ bqknql oby­
watel nieokreślonej maści, idqc do pokoju 
'Pm.Jję{J. 

- C6~ Ja.._ - .T83tem w ta1cf.c11. ~h 
f ataliatq i altruistą ... O bliźnich dbam. 

Bied.."'ial chioilę, poczem się roujrzal, wy­
jq;l 3Zklany, szlifOWOJ'/l.Y korek 4 w.oząl 
pić wproat z karafki. Otarl ńarann~ "8ta 
i plXOied.zial zatykając karafki;: 

- Dla mn~ to drobiazg. Bo jest&m. 41-­
truistq i f atalistq_ ~Ze inni, tak_ 

Dobrze wytresowany /ew bryty/s~ 

Zarządzalący powladat 

- Oczywiście, mo«llbJ'łm:t' lłę pomyl1ć. 
Ale to się sprawdzi. Bardzo się cieszę, jeśli 
mniej ukradz.lono. Zaraz sprawdzimy na wa­
dze. 

Kasjerka powiada: 

- Pardon, bony zawieruszyły się w kącie. 
Bonów nie świśnięto, ale nożyczek nie ma. 

Dozorca powiadai 

- Ach, zaraz plunę cl w twoje bezwstydne 
gały. Nie brałem twoich nożyc - szukaj da­
lej, kurzy łbie. 

Kasjerka powiada: 

- Ach, znalazłam nożyczkł, zawieruszyły 
się za kasą. 

Buchalter powiada: 

- Szalik też się znalazt W bocznej kiesze­
ni mi się zaplątał. 

Zarządzający powiada: 
,_ Proszę prz.episać protokół. CUkru fak• 

tycznie brakuje pół worka. 
- Łobuzie, przelicz kiełbasy. A jak nie. to 

nie odpowiadam za siebie. Jak do tego doszło, 
to mam świadka - ciocie Nusię. 

Wkrótce obliczono towary, okaz~ło tlę, te 
skradziono wszystko takl jak powiedział do­
zorca. 

Dozorcę władza wzięła za kołnierz i odpro­
wadziła do urzędu. Ciocię Nusię też zatrzy­
mano. U niej znaleziono skradzione towary. 
Wszystko to odebrano jej z wyjątkiem jed­
nego wianka kiełbasy, który zdążyła już spu­
ścić na targu. 

I co autor chclał wyraiić tą satyryczną 
historią? Gdzie skierowane jest nasze saty­
ryczne żądło? 
Żądło naszej satyry kieruje się ku nastęP­

nym wydarzeniom. Chcemy uprzedzić podob­
ne fakty. Bo to, wiecie, ukradną za kopiejkę, 
a naliczą tysiąc. W ostatecznym bądź wypad­
ku powyższy utwór satyryczny służyć może 
jako materiał rozrywkowy pod hasłem - po­
kaz ŻYWego czJowif"ka. 

Przełożył Seweryn Pollak 



Uczymy się zawodu 
Koh:ety zegarmistrzami 

r W naj bliŻSTU'Ch dniach naatąpł otwarcie kur 
tłU zegannistrzowsldego, zorganizowanego 
pnez Zakład Doskonalenia Rzemiosła wespół 
s Zar:r.ądem Wojewódzkim Ligi Kobiet Na 
kurs zapisało się kilkadziesiąt osób, ..,, • tym 
-111 kobiet. Uczestniczki Jrunu l'ekrutują się 
"A bezrobotnych nie posiadających !adnych 
'kwalifikacj1 zawodowych. Były one zareje­
~e w Urzędzie zatrudnienia. 

' Dzięki uruchom1enl11 kursu zegumłstrzow­
łłdtlgo, zawód ten, wymagajl\cy duteJ uwagi, 
Skupienia 1 precyzjł wykonanlą. l'tanle gję rów 
alei udzialem kobiet, które u nas nie miały 
~ostępu do tego zajęcia. Istniejące w pafl. 
'1!~wach zachodnich, jak np. w Szwajcarl!, fa­
~brykt cz~ct mechanizmów zegarkowych, od­
liawna zatrudnfaj!l kobiety. Jest to jednak 
Jedynie praca przy produkcj'I. seryjnej. Kurs 
aceprm!strzowski w Łodzi nauczy uczestników 
.pomanla całego mechanizmu, wynajdywania 
iwadllwoścl I naprawy uszkodzeń. Na razie na. 
kursie będzie 1!5 kobiet, w następnych udział 
Ich będzie nfewątpliwie :ncznlejszy, zdobęd!l 
im.e umiejętność, będl\Oł do tej pory wyłącz­
'tl.le w rękach mężczyzn. Liga Kobiet przy­
gotowała dla uczestnl~ek kursu zakwatero­
''Wanie w swoim ośrodku w Radogoszczu, gdzie 
tirćcz noclegów 1 utrzymanła otrzymają opie­
kę specjalnych Instruktorek. Będzie to miało 
wpływ dodatnl na stronę ogólnowychowawcz.ą 
tego zetj)ołu. 

rf1· Hasze prze~sy , gospodarskie 
Trudnośd je!kie 'ob9enni~y 114 rytlh pme 

· or&w m1ęsny<:h wprowad:l;aj~ cały nereg 
~likacji w ja.dł0<5plme rod7li.n.nym. w ł.:tó­
ąm młęso tneba. ust!ll>1ć pot.raW{tm! spomą 
".iilzonymi z ja.j, wa.l'T}'IW i1p. 
r Szybko fJJX"TUldza.nym posil"dem • &?łyd! 

~rto!ciach o&ywczydl jest omtey który ~ 
lłt.any x Ja=ynl\ l'llb kon.fituniml Z&St!ll>1~ mo­
le darue mięsne. Aby sporrządzlć omlet wbija 
any do na-czynia. szk•laneg<> jaj!ka I dolewamy 
h'lrl łyiek wody ,ile jaj na. sporządzenie om­
~ bler.zemy. Rozbijamy trzepaczki\ j;ij!ka z 
.-Odi\. lekko solimy i wyUew!amT na patelni~. 

· · rozpa!Olllym tbzazem. 
.. Po za.ro.mienieniu • jedMJ •t:ro.lrf om!et e4-

/ 

Nauczenie się zówodu przez mogqce pracował kobie­
ty, jest ·nie tylko zabezpieczeniem sobie i rodzinie lep. 
szego jutra - ale jest również przygotowaniem do no/­
wydatniej$zego udziału w ogólnym wysiłku rozbudowy 

Polski Ludowe/ 

1i!._ ___ Y I. nri.ja«nT napełn.1'ws~ go uprzednio 
~ Na załącronych dzł§ rysunkaeb. pr:z;edata-r:at ł .- Ił. Xatda matka mote je sporządzi~ 
lerzym11 lub innym nadzle.n.iem, gotowanym w wiamy wzory wełnianych sweterków daiecłę- z resztek posiadanej w domu włócz.ki. Mo­
tWOdtle. Jeśli omlet chcernT podać :r: konfitu-. cych, bluzek I Jesiennego kostiumu. gil one byl; zestawiane ll nicl dwubarwnych, 
~. sporządzamy go w inny Spo6ób. Ro:i<ltde Bluzeczki wełniane przeznaczone są dla dlie- przerabianych ..,, pasy, bądf tet montowane z 
la.my tstarannie żółtki i bi.alka. Białka ubi}amy cl: chłopców albo dziewczynek w wieku od płaszczyzn różnokoloroWych., Wówczas ple­
na sztywną pianę i mies7..amy :r:. tółtkami. Te 
pienistą masę wy'1ewamy na rnz;pa>l-O•nT tł:ul!rZc:z 
rumieni ąc omlet x obu strOID na patelni. Om­
let z:wljamy w rulon i oblewamT :r: wierzchu 

cygtemu Wecka), u.wi~zać podw6}nym perga­
minem, celoflJnem lub też pergaminem i pę­
chen:em i wstawić do kocioNra, napełnionego 
wodą. Kociołek, o ile nie po6iada podwójnego PliJTZ<ID-1\ konfitu~!\. e • dna, musi ,;ostać wyłożóny słom!\ lub papiera· 

KOMPOTY BEZ CUKRU mi. Woda w kotle powinna przykrywać słoiki. 
WS"l:etkle kompoty, zarówno w słojach, Ogrzewamy Jl\ do tempera.tury wrzenia i w tej 

~ i w butelka~h . można przygotowywać su- temperatu~e utrzymujem.y przez pół ~odzl.ny. 
pełnie bez cukru. Nie wpłynie to ujemnie ~ Po . c.ałkow1tym ostudz~ruu wod~ wyimuJe.my 
trwało<Ść owocu konserwowanego, a powaŻiu~ sło1k1 f po ich osue7'.enm, wynosimy do miei­
obniży koszt pr<Klukcji. Owoc-e - trus.k.awk1l &ca eucllego 1 przewiewnego, ..,, ~tórym będą 
exereśni e, wi śnie po ich obmyciu nalet.y ukla· pn:echowywane. Zim11 przed utyciem kompot-1 
dać w słoje 1 :ialać ostudzoną. przegoto.waną na.li;ż-r prxegotować 6'0k :i: cukrem ; . gor11cym 
wodą. Sło j e (jeśli nie dysponujemy &ło1kami cokiem :i:alać owoce, a po ostudzeniu podać. 

PRZODOWNICA PRAC NA ROLI 

ffis Alony Chobty 
.„ 

ona 
Babkę Chobta z Głanyszewa na X!jowszczy-1 w swym tyelu tych hyclów widywałam!". 

tnie zna dobrze cała Ukraina. Zadne większe A we wsi poka.zała się policja, starosta, ko-­
:r.:ebranie w Republice nie odbywa się bez mendant niemiecki. Lecz chłopi do pra9 nie 
babki Chobty. wychodzili, ;i jeśli ktoś i wyglądał w pole, to 

Odzlana w starodawni\ ludOW!\ „koftę" n- jedynie po to, aby spędzić tam czas do wiP­
atada w prezydium, obok członków rządu U- czora. 
kraińslóej Republik'! RadzieclóeL Żadnego potytku z tego Niemcy naturalnie 

Kobieta, młodość której przeszła w nadmier nie mieli. Postanowili więc wpłyną~ z poc1,ąt­
uym trudzie na rzecz. bogaczy wiejskich-ku- ku na starszych aby Ich przykład pociągną 

ł:aków, dopiero po Wielkiej Rewolucji poznała resztę. Babka Chobta wymówiła się „Jestem 
prawdziwe życie. I dlatego Alona Chobta, bę za stara. Wszystlde stawy dok11czają. Na­
dąc już 48-letnią kobietą, jedna z pierwszych wet stać nie mogę". 
przystąpiła w 1930 r. do kołchozu fm. Szew- Zachodził do niej starosta, potem komen­
czenki. W polu i w ogrodzie - wszedziP. dant. Prosili, namawia!~ schlebiali. A babki' 
była pierwsza. „nie i nie'•. 

.Te!!z.cze przed wojną Alona Chobta zad~- Wkrótce przy~łał po babkę sam komi!arz 
'Wiała cały kraj wysokimi urodzajami cebuli ł z Peajasławia-Chmielnickiego. Herr Krauze 
r.:lemniaków. Zbierała po 400 centnarów ziem powitał babkę łaskawie, poprosił m\wet by 
biaków i ponad 700 centnarów cebuli z hekta- usiadla: „Bitte!'' 
ra. Na jej piersi błyszczał srebrny medal Przez tłumaczkę zagaił o tym I owym, wresz-
y.rszechzwiązkowej Wystawy Rolniczej, cie przystąpił do rzeczy. Należy wychodz:ć 

Wojna przerwała niezmordowaną działalność do roboty. A habka znowu ze swyrn! st!l­
starej kobiety. Gdy w Głanyszewie zjawili wami. Tego dnia policjanci- dotkliwie pobili 
się Niemcy - babka Chobta położyła się na staruszkę. Wrzucono ją do lochu, a wiecw­
długo na nrzyoiecku. mru<'.7-"C ltn.iewnie: uJu:i; rem komisarz Krauze odczytał jej WYrok: 

• 
I 

Owoce j49odoW9 nalety 'WSypywać do bu· cy f rękawy wykonujemy z wł6c7Jd cfemnłej­
telek 'ai po sam korek., wstrz11sając silnie, a· szej, przody taldecików z w!6czk1 jasnej. 
by szczelnie zapełniły butelkę. Jagody b. co· Bluzki przeznaczone Sil do je«llennych lr.-
czygte, jak maliny, jeżyny, czarne jagody po· 
?..06tawić we własnym soku. Mniej soczyste, stiumów. Należy je uszyć z cienkiej tkaniny 
jak agrest. porzeczki, borówki, wiś:i.ie i Ww· wełnianej lub m1ęsistego jedwabiu. Tej je­
ki :i:alać małą ilo5cią przegotowanej vrody. Bu- sieni bardzo noszone będą bluzki białe. 
telki ' zakorkować wyparzonymi korkami, prze· Kostium welnlan:r ~orządzony jest s m.tęk­
wdą~ć t'lZllurkien_i i s~eryli.U>wać w ciągu pól klej wełny .,,, kolorze jasno-brunatnym. No­
godz.iny. Po uko_nczenm. sterylizacji. korki osu- sić go będziemy w okr si w sn j 4...,,, ni 
szyć i zalać pakiem, lakiem lub stearyną. Kom 

1 

. . e e cze e .r--..e 
poty z jagód w ten sposób przyrządzone na:~. Kostium tak! zimą mote być noszony do pra­
ży na 2 godziny przed podaniem przesypać ("Il· cy biurowej, zastępując ciepłą suknię zamo-
krem. w,. 

powiesić o świcie na łrodku Gł•nyszewL W 
nocy jednak dzielna babka zdołała wydostać 
się z lochu i ujść do lasu, do partyzantów. 
Po przyjściu wojsk rad7ieckich wróciła do ws.I 
rodzinnej. 
Jakąt energię teraz rozwinęła! Zdawało się 

te babka Chobta chce odrobić utraco~ lata. 
O chorych stawach - ani dudu. Nie dała 
się w pracy zakasować nikomu. Na dział­

kach, powierzonych jej pieczy, rosły ziemnia­
ki, cebula, marchew pietruszka. Wymagały 
pracy ciągłej, ciężkiej. Prócz tego sekcja babki 
brała ndz.lał i w Innych kołchozowych pra­
cach. Lecz niezmnrdow~a babka zabrała się 
jeszcze do hodowli zMż selekcyjnych. Wresz­
cie - postanowiła ll»dować kok-sagiz, roślinę, 
dającą surowiec .i.J .>\·odukcjj wyrobów kau­
czukowych. Dzie'W'at:ta z jej sekcji miały te­
go dość, lecz. habka Im · dowodziła: „Jak to, 
czy guma tylko na kalosze idzie A. opony 
samochodowe 1 samolotowe? Kto będr.ie w 
nie zaopatrywał naszych żołnierzy?". 

Kok-sagiz okazał się rośliną kapryśn!ł. To 
pędy przypiekło słońce, to owady podcina­
ły korzonki. Babka Chobta biegała do kołcho­
zowego agronoma, polecała dosiać nasienia 
udeptywać grządki, zaledwie wcwraj spul­
chnione... l cóż? Jesienią przywiozła na punkt 
zsypu tyle korzeni ~ok-sagizu ,że każda z 11 
pracownic jej sekdi otuvm~>... '74 metrów 

materiału, 3 szale, 12 par kaloszy, parę obu­
wia, 20 kawałków mydła tytułem premii We 
wsi nikt aię już babce Alonie nie dziwował, • 
chociaż przekroczyła plan produkcji i i.ebra-
ła około 100 centnarów. 

W roku 1947 babka zabrała Ilię z kolei do 
kukurydzy. Do jej pomysłu wielu lud7i od· 
niosło się z niedowierz'lnlem. Siać, naturel· 
nie można, ale co z tego Wyt'o~nieT W tych 
stronach kukurydza nigdy się jakoś nie ud„ 
wała ..• 

A n. to babka AloM: „Przeclet po naseycll 
ogrodach rośnie. Czemu miałaby w pohl 
zmarnieć?'' ' 

Sekretarz kom.Itetu partyjn.-go poparł bab­
kę na zebraniu kołchozników. Dostała więc 
d7liałkę 3-hekta.rową I nasiona przyszykowała 
się starannie do siewu. Ile pracy włożyła babo 
ka w to pole! Ile razy zrywąła się nocą, •by 
popatrzeć na młode pędy! Ile s!ę natras~ 
wała przy sztucznym zapylaniu! 

A skończyło się na tym, że sekcja Alony 
Chobta zebrała z, trzech hektarów ponad 22 
tony kukurydzy - przeszło 7,3 tony z każ• 
dego hektara! Był to triumf nie tylko przo­
dującej sekcji w przodującym kołchozie Im. 
Szewczenki. Miało to wartość dla wszysto 
kich przez wskazanie możliwości produk()O 
wania ziarna, bez którego nie można myśle6 
o racfonalnej hodowli bydła. · 
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KOMU WI~SZllJEl\fY 
Niedtiela, dnia 19 września 1948 r. 
Dziś: Jamarego. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Urząd Bezpieczeństwa Publ. 10-49. 
Miejski Komisariat M. O. 10-4.1. 
Straż Pożarna 10-72. 
Szpit~ ~w. Trójcy 10-70. 

KI N A 
„Baltyk" - Moja miła 
„Polonia" - N a tropie zbrodni 

DYŻURY APTEK 
Dziś dyżuruje apteka dr. Filipczaka, 

Al. 3 Maja róg J egiellońskiej. 

DYŻURY LEKARSKIE. 
Pogotowie lekarskie nocne i dzien­

ne 11-13. 
W niedzielę dyżuruje lekarz U. S. dr. Sto-· 

kowski, Sieradzka 8. 

Redakcja ł Administracja 
„Głosu Piotrkowskiego" 

Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 
nr 26. Telefon 15·40 

Administracja czynna od godz, 8 do 
godz. 16, w soboty od godz. 8 do 13. 

Redakcja 10-35 czynna od 7 do 22-ej. 

Zro'..rumiałe zainter.:.!mwanie wzbudziła w 
w Piotrkowie tocząca się onegdaj w Sądzie 
Okręgowym sprawa powszechnie znanego 
b. sędziego Mariana Bartenbacha, który w 
roku 1910 podpisał volkslistę. 

:Marian Bartenbach, sędzia grodzki (naj­
pierw w Bełchatowie potem w Piotrkowie) 
po12hodzący ze znanej w Piotrkowie boga­
tej rodziny rzeźnickiej, mimo polskiego 
wychowania i mimo swego stanowiska 
podpisał volkslistę wraz ze swoją żoną Zo­
fią b. nauczycielką historii. Powołał on n'.:l 
swoją obronę około 30 świadków, którzy 
mieli wykazać, że - prowadząc później ja-

ko volksdeutsch przydziałowy sklep mo.­
sarski dla Niemców, udzielał Polakom i ży­
dom pomocy w formie paczek z tłuszczem 
i wędliną i pomocy finansowej, że przecho­
wywał niektóre osoby poszukiwane przez 
gestapo (św. Burakowski) i interweniował 
u władz niemieckich o zwolnienie areszto­
wanych (św. Lec Franciszek). 

Jak wykazał przewód sądov;y _:... Barten­
bach okazywał pomoc Polakom, szczegól­
nie po powstaniu warszawskim (św. płk. 
Tanger) miało to jednak miejsl!e w okresie 
1943- 1944 r. gdy front niemiecki załamy­
wał się i przegrana Niemców była już t.yl-

Kurs fabrycznych mąż ów za uf ani a 
W tych dniach w świetlicy huty „Hor- niami Związków Zawodowych i rad zakła­

tensja" rozpoczęły się wykłady na kursie dowych. Kurs obliczony jest na 32 godziny, 
przeszkoleniowym dla k ... 1dydatóv,: na mę- z czego znaczną część przeznaczono na se­
żów zaufania z poszczt!gólnych fabryk. minaria. Wykładowcami będą znawcy po­
Ogółem przybyło na wykład około 50 szczególnych zagadnień, a więc inspektor 
słuchaczy mimo, że zapisanych jest prze- pracy, adwokaci, profesorowie i działacze 
szło 70-ciu. związkowi. 
Wykład inauguracyjny wygłosił tow. Na zakończenie kursu przewidziane jest 

prof. Kudelski. Jak wyn~ka . z progr.am:i, I zwiedzenie jednego z zakładów pracy ce-
słuchacze kursu zapoznaJą się z naJwaz- . . . . 
niejszymi zagadnieniami społecznymi i lem zapoznania się ze stroną orgamzacyJ-
ekonomicznymi, organizacją naszego prze- I ną zakładu w zakresie administracji i 
mysłu, z ustawodawstwem pracy oraz zada produkcji. 

Z życia Związku Młodzieży Polskiej 
Zarząd Miejski i Powiatowy Związku I wych. '\1V związku z tym wzywa się se· 

Młodzieży Polskiej zawiadamia wszy- kretarzy kół do bezzwłocznego dorę­
stkkh przewodniczących kół oraz se- czenia 11st imiennych kandydatów na 
kretarzy, że w dniu 21 września br., kurs. 
r; godz. 16-ej odbędzie się zebranie Równocześnie z kursem zorganizo­
wszystkich aktywistów młodzieżowych wane zostan;e koło prelegentów. Kan­
na którym referat o aktualnych zagad dydatów na kurs winni niezwłocznie 
nieniach młodzieżowych wygłosi czło- zgłosić poszczególni przewodniczący 
nek Zarządu Wojewódzkiego. kół. 

* * * 
Referat Szkoleniowy · Związku Mło­

dzieży Polskiej zawiadamia, że w naj­
bliższych dnfach rozpoczną się kursy 
kształcenia ideologicznego dla wybra­
nych kandydatów z poszczególnych 
kół szkolnych, fabrycznych i tereno· 

* "' • Sekretariat Związku Młoazfeży Pol-
skiej zawiadamia o organizowaniu sta· 
łego teatru młodzieżowego przy sekcji 
dramatycznej. Członkowie sekc)i dra­
matycznych byłych czterech organiza· 
cji młodzieżowych winni zgłosić się 
w tej sprawie do sekretariatu ZMP. 
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Jesienne por.zqdki w Piotrkowie 
Przed nadchodzącą jesienią Zarząd 

Miejski przeprowadza ostatnie remon­
ty dróg, naprawia instalacje wodocią­
gowe i kanaL'izacyjne ocaz wykłada 
chodniki dla pieszych nowymi płytami 
cementowymi. 

W celu poinformowania naszych 
Czytelników o wszelkich pracach, zwią 
zanych z przygotowaniami· do jesieni i 
zimy, udaliśmy się do prezydenta mia­
sta tow. Pab1siaka Czesława, który po· 
wiedział nam, co następuje: 

„Najpilniejsza sprawa wyreperowa­
roia starych i położenia nowych na­
wierzchni została całkowicie załatwio­
na. Dzięki otrzymanym z Ministerstwa 
Opieki Społecznej kredytom uporząd­
kowaliśmy wszystkie zaplanowane uli­
ce, a nawet prowadzi się obecnie robo­
ty nadprogramowe. Znalazło przy tym 
pracę około trzystu osób, t. zn. wszys­
cy ci, którzy byli zarejestrowani jako 

Kupuję 

'MASZYNY 
BIUROWE 

najbardziej uszkodzone 
i w dobrym stanie 

Ceny płacę rynkowe 

Plac Trybunalski 10, m. 2 

bezrobotni w Urzędzie Zatrudnienia i eg:pskie clemnosci, jakie dotycncz·as 
chcieli pracować. W tej chwili remon- panowały na niektórych piotrkowskich 
tuje s ię ulice prowadzące do hut „Ka- ulicach. -
ra", „Hortensja" oraz do „Feniksa" Dzięki powstaniu betoniarni m1ej­
(czego domagał się swego czasu „GJ:os skkj Zarząd Miejski będzie mógł ia­
Ffotrkowski" - przyp. Redakcji) jako !'ltąp'ić duże ilości starych, zniszczonych 
przygotow~nie do rozszerzenia komuni płyt cementowych przez nowe„ Na ca­
kacji miejskiej z uwzględnieniem po- łej swej długości ·oczyszczona została 
trzeb świata pracy. • 1')o:'··*;: już Strawa, możemy więc być pewni, 

Z dalszej rozmowy dowiadu]emy się że nie będzie wylewu na jesieni. 
że już niedługo dozorcy wszystkich do- Młodzież powita zapewne z radosclą 
mów b~dą musieli polewać ulice przed wiadomość o budowie sztucznego lo­
ich zamiataniem. Opłaty za wodę zu- dowiska w centrum miasta. Będzie się 
żytą na ten cel będą znażone. \Vażną ono znajdowało na , Placu Agrikoll, 
!!prawą jest też zaopatrzenie latarń u· gdzie niweluje się obecnie teren pod 
licznych w żarówki - dzięki energi- śl i zgawkę. · Większą część robót prze· 
cznym staraniom Zarząd Miejski otrzy prowadzili tam już junacy „Służby 
mał ostatnfo pięćset specjalnych żaró- Polsce" z brygad młodzieży szkolnej. 
wek, które w najbliższym czasie pra- Poczynione dotychczas „porządki" je· 
cownicy elektrowni zainstalują na la-1 slenne pochłonęły już dobryćh kilka 
tarniach. Skończą s ię \vięc wreszcie milionów złotych. . M. 

Sport w Piotrkowie 
ZAWODY BOKSERSKIE: WLóKNIARZ Grymii1, :'rzęi;;ows'~ i i .h•; kuła. Tak wynika 

(LóDZ) : CONCORDIA (PIOTRKOW) choćny :i i.ego z~t.?. R :,: Ilia sp:>tkanie ::apo-
Jako jeden z pierwszych meczów w t e- wiadn '.!'.•: bardzo ciei~f,1•1ir! . 

gorocznych rozgrywkach o mistrzostwo Bilety należy na~.vv:i.~ wcześniej w fir­
klasy A jedyny silny klub piotrkowski mie Syrzycki lub w kiB!rn Dworcowa-Sło­
Concordia zmierzy się w dn;u dzisi~jszym wacltiego. 
z łódzką drużyną „Włókniarz" powstałą ze WIUUllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
złączenia b. Tęczy i Zjednoc.r.onych. Barwy Od 
Concordii reprezentować będą następujący Zft8CZ8fti 
zawodnicy: Borowski, M'!l.ciejczyk, Pietru- dzl"ałacze sportowi 
sicwicz, Tomicki, Brzóska, Ac.amus, Woj-
narowski, Sikorski, Stec, Rejniak i ~wier- Z okazji 25-lecia Łódzkiego Okręgowego 
czyński. Ze względów takt.>1cznych nie mo- Związku Piłki Nożnej otrzymało odznaki 
żerny je~ak poda~ naszym Czytelnikom pamiątkowe czterech działaczy sportowych 
otsadzema poszczego!ny~h wag. Tak samo z Piotrkowa, którzy pracują już w tej dzie­
zresztą i przeciwnicy ust:dlł, wagi dopiero dzinie sportu od 25-ciu lat. Srebrną odzna-
w ostatni~ momen~~e._ . . I ką udekorowany został tow. Knieja Alek- ' 
Według mformar.;1 Jakie zdołnhśmy uzy- sander, brązowymi zaś low. tow. Michalik 

skać do Piotrkow'.l przyjadą między inny- Zygmunt, Wrzeszcz Władysław i Groma.dz­
-- --------------...:. mi K-i. l:{ 'lr, Bednar ! le, Alate::id, Turek, ki Józef. 
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ko kWi: !!tią czasu. Dlateg::i 1.~{; oskarżyciel 
pulJ l l ~.' ..l) n'\~<; cił takie postępowanie oskar­
żonegc ;:enmeg0 rodznj :1 as~\{ · 1racj,1 na 
przyszłość, podobnie jak asekuracją była 
wyrobiona przez oskarżonego już w 1943 
roku polska karta rozpoznawcza. 

Na tym samym stanowisku stanął w fe­
rowaniu wyroku Sąd Okręgowy z sędzią 
Błochowiczem z Lodzi jako przewodniczą­
cym skazując Bartenbacha na 4 lata wię· 
zienia. 

W motywach wyroku Sąd wziął pod 
uwagę fakt, że oskarżony jako sędzia, a . 
więc człowiek, na którego zwrócone były 
oczy tysięcy ludzi, zachwiał swoim postę­
powaniem ich moc przetrwania okupacji, 
załamał ich ducha oporu. 

Stosunkowo niski wymiar kary z art. 1 
Dekretu o wymiarze kary za odstępstwo 
od narodowości, h"tóry przewiduje karę do 
10 lat więzienia (czego zresztą żądał pro­
kurator) tłumaczy się tym, że Bartenbach 
rzeczywiście przychodził z wydajną pomocą 
wielu osobom. 
~ona oskarżonego Zofia Bartenbacn, 

która - jak wykazał przewód sądowy 
(św. Osterczy) była łączniczką w organiza­
cji konspiracyjnej i przewoziła nielegalną 
prasę - została uniewinniona w myśl ar­
tykułu 4 b) Dekretu. 

Wyrok Sądu przyjęty został przez salę 
z żywym zadowoleniem jako dokument 
sprawiedliwości polskiej, która biorąc pod 
uwagę pewne zasługi oskarżonego - sta­
nęła na słusznym stanowisku, że · ciężar 
gatunkowy tych zasług - nie jest współ· 
mierny ze zdradą, jaką b. sędzia. Barten­
bach popełnił w stosunku do narodu pol­
skiego. 

lllllllllllllllllllllllDllllllllllllllllllllllllllllllnlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllll 

Witamy żołnierzy ! 
w niedzielę, dnia 19 września or. o 

godz. 16-ej powracają z ćwiczeń let­
nich żołnierze jednostki wojskowej. 
Tradycyjnym zwyczajem mieszkańcy 
Piotrkowa będą witać powracających 
fołnierzy wzdłuż całej trasy, prowa­
dzącej przez- ulice miasta do koszar. 
Wyrazem przywiązania i serdeczności 
wobec Odrodzonego Wojska Polskiego 
jest ofiarowanle przez społeczeństwo 
piotrkowskie naszym żołnierzom bar­
dzo wielu nagród oraz upominków. 

Ofiary pijaństwa 
Onegdaj na przejeździe liolejowym 

na Budkach w pobliżu nuty „Kara", 
zdarzył się tragiczny wypadek kolejo­
wy, który pociągnął za sobą śmierć 
jednej osoby oraz poranienie drugiej. 

W późnycłi godz'inach wieczornych 
szli alejkami Budkowymi w stanie 
nietrzeźwym - Masłowski Michał -
zamieszkały przy ·ulicy Prostej nr 88, 
craz Kubala Franciszek - zamieszka.:. 
ły przy uJ.:icy Rolniczej nr 69. 

W pewnej chwili Masłowski zaprag­
nął jechać pierwszym lepszym pocią­
giem do Łodzi. Skręcił więc na prze· 
jazd kolejowy mimo energ:'icznej per­
swazji swego towarzysza. W tej chwi~ 
li nadjeżdżał pociąg towarowy z jed­
nej strony, zaś z drugiej dwa parowo· 
zy luzem. · Jak opowiada ciężko ranny 
Kubala udało mu się przeprowadzić 
M:asłowskiego przez tor, za pociąg to­
warowy, ale w tym momencie nadjeż­
dżały z drugiej strony parowozy i da­
lej nie wie co się stało. Kubala padł 
na ziemię, a gdy powstał Masłowski 
był już zmasakrowany. Sam Kubala 
doznał także cięż_kich obrażeń i prze­
bywa w szpitalu. Jak \>vykazało do· 
chodzenie przyczyną tragicznego wy­
padku było nadmierne użycie alkoho­
lu. 

W takicn samych okolicznościach 
wpadł pod koła pociągu Samuel Jan, 
lat 49, kolejarz ze Stefanowa na od­
ci'nku między Rokicinami a Babami. 
Ciężko ranny przebywa obecnie w szpi 
talu Ubezpieczalni Społecznej. 

Tiybuna„_„ __ !_; 
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TEATRY 
Państwowy Teatr W(}.iska Polskiego 

w Łodzi, uL Jara.cza. 2'7 
Dziś o godz. 19.00 najznakomitsze dzieło 

Shakespeare'a „OTELLO". 

TEATR POWSZECHNY 
Codziennie o godz. 19,15 „Lisie Gniaz­

do" z udziałem Ireny CRYWffiSKIEJ i Ka­
rola ADWENTOWICZ'A. 

TEATR „SYRENIA" Traugutta 1 
Dziś o godz. 19.30 ltomedia p. t. „Dobrze 

skrojony frak". 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul, Daszyńskiego 3• 

Dziś dwa przedsawjenia o godzinie 
16-tej i 19.15 sztuki C. de Peyret-Chapuis 
„NIEBOSZCZYK PAN PIC" w reżyserii 
Janusza Warneckiego. Udział biorą: Hanna 
Bielicka, Krystyna Ciechomska, Halina 
Głuszkówna; Czesław Guzek, Irena Horecka 
Wanda Jakubińska, Janusz Jaroń i Michał 
Melina. Dekoracje Stanisława CeMe!:"~iego. 

Kai a czynna od 12-ej. Tel. 123-02. 

Teatr „OSA" Zachcd·nia 43, tel. 140-09 
Codziennie o godz. 19.30, w niedzielę o go 

dzinie 16 i 19.30 „ROZKOSZNA DZIEW­
CZYNA". Ostatnie · dni. Pracujący otrzy­
mują 50 proc. ulgi. Widownia kryta brezen­
tem, szczelnie chroniona przed chbdem. 

Teatr Komedii Muzyczne.i „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i dni nastęnnyc_h o g-odzinie 19,15 
„Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3-ch ak­
tach J. Gilberta. 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru · czynna od godz. 
11-ej. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da­
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed południem dla dziatwy 
szkofoej w · miarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej publicz-
ności. . 

MUZEA MIEJSKIE · 
Muzeum Przyrodnicze w Parku Sienkiewi­

cza czynne od godz. 10-17 prócz poniedział-
ków. · 

Etnograficzne, Plac Wolności Nr 14, czynne 
codziennie od 10-17 prócz p<>n:iedziałków 
w medziele i święta od 11-17. 

Prehistoryczne - Plac Wolności Nr 14, 
czynne codziennie od 10-17 prócz ponie­
działków. 

Sztuki - W:ęckowskiego 36, otwarte od 
10-17 prócz poniedziałków i piątków. 

Spółdzi elni a Plas.tyków - ul. Piotrkowska 
Nr 103, Wys tawa prac malarskich Mie<:zysła­
wa S iemińsk i ego, otwarta od godz. · 10-18. 

NINA 
ADRIA - „Biały Kieł" 

godz. 18, 20 w niedz. 16. 
film dozwolony dla młodzieży -----

BAŁTYK - .,Tajemnica Wvwiadu" 
godz. 17, 19 21 w niedz. 15. 
film mule:zwolony dla młodzieży. 

BAJKA - .. Bohaterki Pacufiku" 
god7.. 17,30, 20, w niedz. 15. 
film do~wolonv dla młoclzieżv od lat 14 

GDYNIA - „Program aktualności kra.jo. 
wych i zagranicznych Nr 30. 
godz. 11, 12. 13. 16. 17. 18: 19: 20; 'lJ 

HEL (dla młodzieży) - „Kopciuszek" 
godz 16. ltl, 20 w nledz. 14 

MUZA - „W pogoni za mężem" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 
film dozwolony od lat 16 

POLONIA - „Siostra lokaja"' 
godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
film dozwolony dla młodzieży 

PRZEDWIOSNIE - „Statek pułapka" 
god'l. 18, 20 w m edz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 

ROBOTNIK - .. Przvg-odv Nasredina" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 w nledz. 14 "!O 
film d:;zwolony dla młodzieży 

ROMA - „Dragonwyck" 
godz. 18. 20.30 w niedz. 15.30. 
film nie~ozwolony dla młot!zieży. 

REKOR.D - .. Bolero" 
g-0dz. 18-ta, 20.30, w niedz. 15.30. 
film r,ifdozwolonv dla młodzieży. 

S'l YLOWY - „Ziieiore lata" 
godz. 16, 18.15, 20.30, w niedz. 13.45 
f .Jm dozwolony dla młodzieży 

S:WIT - „Miast o bezprawia" 
godz. · 18, 20 w niedz. 16. 

f:lm dozwolony od lat 18 
TĘCZA . - ,.S-iostrlł lokaja" 

~odz. 15.30, 18, 20,30. w niedz. 13. 
film dozwol-0ny dla młodzieży 

TATRY (w ogrodzie)-„Cygańska miłość" 
godz. rn.30. 18. 20.30 w niedz. 13. 
fi~m niedozwOtony dla młcidzieży. 

WISŁA - „Cygańska miłość" 
godz. 16, 18,30 21, w niedz. 13.30 
film niedozwolony dla młodzieży. . 

WŁóli:NIARZ _ „Aleksander Matrosow" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 · 
film dozwolony dla młodzieży 

WOLNOśt'! _:_ ,.Os tatni<i noc" 
godz. 16.30, 18,30, 20.30 w niedz. 14.30. 
film dozwolony od lat 14 

ZACHĘTA - „Lekkomyślna siostra" 
godz. 18, 20.3_0, w niedz. 15.30. 
film dozwolony od lat 16 

Orlęta - 2i-ebaki l: 
Pierwsze zwycięstwo Polski nad Węgrami w Łodzi 

młoda reprezentacja państw-0wa zagrała nie Ramy orgąnizacyjne wczorajszego meczu, 
Węgry: NlEarof: Fabian, Reiter, Ondo, Po- gorzej od nie jednej drużyny lągoweJ, a z pe- były takie same, jak k~żdego spotkania mię­

lata:n, Dekan, Cibor, Willa.ni, Toth, Soluok, wnością lepiej od wielu meczy ligowych gra- dzypaństwow,ego. ~tad1on udekorowano . fia 
Krosnay. nych przt!z ŁKS. gami obydwoch panstw, przed _rozpoczęctem 

Polska: Powązka (Wieczorkowski), Kaszu- - Patrzcie , jak on zastopował, oo za po- gry . odegran? obydwa h!mny panstw?w:. ~Y 
· · 8 danie co za wykop' druzyny wbiegły na b01sko, zaczel'Wleruło się ba, Sobkowiak, Sroka, Koza, Biemek, ą- ' · . 1 t t ·1 b 

si d ... T · p · • t Rad , R b Tego rodzaju zachwyty rozlegały stę na try- nam w oczach. Nasze Or ę a wys ąp1 Y o a e.., rampISz oswia , on, em e- . . bi ły h k u1k h i w h r · ki ' bunach przez całe 90 mmut gry I były one wiem w a c osz ac czer onyc 
ins • I szczere, bynajmniej nie „robi-0ne". Chwila- spodenkach, a Qrebaki węg!e:skie w c~erwo-

mi doprawdy rosły serca, jak się potrzyło nych koszulkach i dla odmiany w biały~ 
Wczoraj, z dużo więk- na ty<:h 19-letnich chłopców, nie zupełnie spodenkach, ale w perspektywie barwy te zle­

szą ochotą niż zwykle jeszcze rozwiniętych fizycznie a stawiających wały się ze sobą tworząc jedną białoczerwo­
wciskaliśmy się do 12-ki, tak skuteczny opór lepiej wyszkolonym tech- ną plamę. 
aby przed godziną 17-tą I niczrue SWym przeciwnik-Om. Niesprawiedli- Grę rozpoczęli goście pod wiatr. Szybko 
dosta~ się na stadion wością byłoby któregoś z nich wyróżniać, przedostają się pod naszą bramkę, ale do wy­
ŁKS-u . Spodziewaliśmy I gdyż wszyscy wykazali maksimum ambicji i sokiego napięcia na widowni nie dochodzi. 
się zastać tu tłumy. Są- ofiar:ności i gdyby nie przeoczenie sędz'.ego Po chwili jednak na trybunach powstaje po­
dziliśmy bowiem, że za-- głównego Rutkowskiego i sQdz.iego liniowego ruszenie. Nasz prawoskrzydłowy dostaje pił­
powiedz!any międzypań- Michalika odnieślibyśmy zwycięstwo nie róż- kę i ciągnie na „budę". Chłopak w koszulce 
stwowy mecz juni-0rów nicą jednej bramki, a dwóch. Właści'wy bo- w białe i czerwone pasy, jest J.ak speszony, 
•ęgierskich z naszymi wiem wynik powinien brzmieć 2:0 na naszą że nie wie oo robić. Piłka jednak nie trafia 
gromadzi na trybunach j korzyść. do jego siatki. Gorący to był moment, toteż 

całą piłkarską Łódź, tymczasem spotkał nas I Pomimo ogólnych przypuszczeń, źe Węgrzy publiczność nie szczędzi oklasków. 
za.wó~ .. Pu~lic7ności ze?rało się wczo_raj nie I będą znacznie ~órowali nad nami technicz- Gra przenosi się na środek boiska il chwi­
więceJ Jak Jakieś 8 tysięcy, ale te ostem ty- nie, gra tego me pokazała. Atak nasz był lam· staje się . anemiczna. Bramki jakoś nie 
s'.ęc! z pewnością op~szczało„st~di-0n .ŁK.S-u : ?ardziej operatywny od w~gierski~go, pom~c che~ padać, porrjmo że upłynęło już 20 ml­
z w1ększyr:n zadowoleniem, amzeh po nie Jed- 1 obrona stała na wy kośct z.adama, jedyme nut w 35 mińucie chłopcy nasi egzekwują 
nym meczu . ligowym. Co ~u dużo tnó'."i?- 1 Węgrz! mieli pe'W'.1i~jszego. b.r.amkarza, k~ó- już' drugi rzut rożny, ale b~z skutku, dople­
Chłopcy ~as1, w który~h lezy ~ała nadzteJa rego Jednak musieli zamiemc po~ kom~c ro w 41 minucie Poświat pięknym strzałem 
naszego piłkarstwa zdali wczoraJ egzamin na mecz11 na rezerwowego wskutek n!eszczęśl!- d b a dla nas prowadzenie .i:.o. Bvło to 
czwórkę z plu~~m i n~tc~}n~li n~s .wiarą w wej kontu~!i, jakiej uległ podczas jednej ze ~ł~ś~:ie dośrodkowanie, ale wiatr ;kręcił 
lepszą przyszłosc naszeJ pt.ki nozneJ. Nasza swych akCJl. piłkę i w ten sposób dopomógł do zdobycia 

Nie ciesznty się za"7czasu 
Przed dzisiejszym pojedynkiem madziarsko-polskim 

Dzisiaj po raz 11-sty piłkarze nasi stają aby i tegoroczna ic,h wizyta nie zakończyła 
oko w oko z reprezentacją Węgier (z któ- się wysoką przegraną. 
rymi pierwszy kontakt nawiązaliśmy już W jakim pesymistycznym nastroju są 
dwadzieścia siedem lat temu), aby roze- nasi goście, świadczą najlepiej słowa kie­
grać pierwsze po wojnie spotkanie między- rownika drużyny węgierskiej p. Sebesa wy­
państwowe. .powiedziane w rozmowie z przedstawicie-
Węgrzy przyjeżdżają do Warszawy nie Iem „Przeglą~u Spor~o~ego". . 

w najsilniejszym swym składzie. W szere- - ~estem I?ie~pok~J~ 0 

8
wyruk w ~~r­

aaeh ich zabraknie przede wszvstkim do- szaw1e - moWJ p. e ~„ zczerze mowię, 
~konałego Puskasa, który nie d~wno uległ że.wolałb~, aby było JUZ .Po m~czu; Zgo-
ciężkiej kontuzji _ złamaniu nogi. dz1łbym się nawe_t na porazk~ 1.2 ~.) 

W toku dalszeJ rozmowy kierownik dru­
żyny węgierskiej- nie ukrywał, że obecni 
węgierska piłka nożna nie stoi jeszcze na 
poz;iornie na jakim już znajdowała się 
przed wojną. 

Jak oceniają fachowcy, reprezentacja 
węgierska bez Puskasa będzie gorsza o kil­
kadziesiąt procent. Widocznie zdają sobie do 
brze z tego sprawę Węgrzy, gdyż do Warsza 
wy przyjechali w niezbyt dobrych humorach. 
Niewątpliwie nie zapomnieli oni jeszcze po­
rażki, jaką w naszej stolicy odnieśli w 
1939 roku (2 :4) i widocznie obawiają ąię, 

Pesymizm węgierski nie powinien wywo­
ływać jednak zbyt wielkiego znów optymi­
zmu u nas. Nie cieszmy się z góry z wy­
granej, 

bramki. 
Po przerwie Węgrzy zagrali już ostrzej 

wskutek czego kilku naszych chłopców od­
niosło k-0ntuzję, wyniku jednak tym nie zmie 
nil!. Atak nasz tak jak przed przerwą wszyst 
kie akcje przeprowadzał dołem a niektóre za­
grania miał na wysokim poziomie. Czasami 
jednak zbyt koronkowe akcj_e kończyły ·się 
fiaskiem, gdyż chłopakom brakło po prostu 
sił fizycznych do ich wykończenia. 
Groźniejsze sytuacje pod naszą brall),ką 

s~zęśliwie likwidują obrońcy, zwłaszcza pra. 
wy, dzięki niemu udaje nam się wyjść cało 
z opresji w 25 minucie gry, W 28 minucie 
nasz lewoskrzydłowy dośrodkowuje górą, 
Trampisz łapie piłkę i dobija, w ostatniej jed­
nak chwili, ale już z bramki, wybija piłkę 
środkowy pomocnik węgierski. Sędzia nie 
uznaje jeanak tego gola. W 36 m'.nuoie do­
znał kontuzji bramkarz gości, którego zastą­
pił rezerwowy. Dalsze minuty upływają już 
na bezowocnych wysiłkach Zrepaków węgier 
skich aby wynik 1 :O dla Polski zmienić ehop 
na remis. Ale ria pi;óżno. Pozostał on już bez 
zmiany do końcowego gwizdka sędziego. 
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najlepsi /żużlowcy CSR 
przybywają Jutro•do l:.odzi 

Piętnastu żużlowców czeskich z kierowni­
kiem swym p. Fittlerrt na cze le przyjeżdża 
w poniedziałek do Łodzi. Czesi za trzylnają się 
w hotelu „Savoy". 

Goście. nasi przywożą z scbą osiem ma­
szyn, a będą to ,,Jappy" i „Waltery", kon­
strukcji angielskiej przystosowane oczywiś­
cie specjalnie do wyścigów żużlowych. Naj­
grożniejszymi dla naszych żużlowców będą 
niewątpliwie Spinka i Seberka, jeźdżcy posi&· 
dający u siebie pierwszą klasę. Do groź- · 
nych zaliczyć będz'.emy musieli również Fia­
lę i Semera. 

- Sądząc po klasie Seberld - mówi po­
pularny motocyklista łódzki Kołeczek, któ­
ry doskonale poznał Czecha na obozie w Ryb 
niku - Czesi będą dla nas przeciwnikiem 
bardzo ciężkim. 

I Tego samego zresztą zdania jest kapitan 
Łódzkiego Okręgowego Związku Motocykla-

wego . Janez, który nie dawno powrócił z 
Pragi, gdzie obserwował czeskich żużlowców. 

Walka naszych czołowych żużlowców z 
czeskimi zapowiada się bardzo ciekawie ! do­
starczy z pewnością miłośnikom sportu mo­
tocyklowego wielu nie zapomnianych emocji. 

W poniedziałek będziemy już mogli naocz­
nie przekonać się o klasie naszych g-0ści, gdyż 
w dniu tym Czesi odbędą pierwszy trening 
na torze WKS-u. 

Ze względu na wielkie zainteresowanie ty­
m; zawodami organizatorzy już dzisiaj pro­
szą publiczność o wcześniejsze zaopatrywani!'\ 
się w bilety, które będą w przedsprzedaży, w 
n;,stępujących punktach: Flt"ma W. Jurkfe. 
wicz Piotrkowska 38, F·m& „Swlt.ezianka" 
Piotrkowska 83 I w składnicy sportowej Ko· 
walski ul. Nawrot. 8 
Motocykliści zrreszeni w klubach motllcy­

k1owch mogą nabywać bilety ule:owe w ce-

Dzisiejsze . imprezy sportowe 
Lekkoatletyka: zawody ji1bileusz<Jwe I Piłka nożna: boisko Wimy godz. 11-ta to-

HKS-u z udziałem czołowych zawodników warzyski mecz ZZK - WidU!w. 
harcerzy, trójmec.z juniorów: HKS - PKS 
_ ŁKS Udział zawodników H:KS i ł,KS C · " W ł · 
z Łodzi oraz PKS z Pabianic zapewn!<Jny. " racov1a Rra we roc awm 
Początek imprez,y o qodz. 10-t~j . . WROCŁA w (obsł. wł.) w niedzielę roze-

Boks: dalszy ciąg druzynowych mi- . . • , 
strzostw okręgu łódzk iego: godz. 11-ta hala I grany ~ostaru~ :'e Wrocławm towa.rz~~k 
Wimy mecz Zryw -'- ŁKS. mecz p1łkarsk1 między leadere~ tabel! ltgo 

I · KS C . " . - d . W Piotrkowie o tej samej porze walczy weJ „ racov1ą a m1e1scową ruzyną 
tamtejsza ,,Concordia" z łódzkim „Włókn ' a- IKS. Mecz wywołał we Wrol'ł.:i'o/iu duże 
rzem" . zain teresowan.ie. 

Tenis: w ciągu dnia fulały mistrz'>stw 
Łod.7J na kort„C'h l'.T<S-u D-01903? 

nte zł. 100, ale tylko zbiorowo I tylko w 
przedsprzedaży. Ucząca się młodzież również 

może nabywać bilety w tej samej cenie, leci 
również tylko w przedsprzedaży. 

Mecz Morawy - Polska Srodkowa trw:3l> 
będzie około 3 godzin. Zawodnicy nasi pe· 
jadą na nowych maszynach żużlowych spro­
wadzonych z Anglii. Są to „Martin-Jappy". 
maszyny lekkie ważące 70 kg, ale ni~zwy. 

k1e silne (40 koni). Z maszynami tymi za­
wodnicy nasi zaznajomili się już na obozie 
w Rybniku, toteż należy przypuszczać, że 

Czesi w środę nie · będą mieli zbyt łatwego 
zadania. 

Godz. li stadion EKS-u 

Dziś walczą 
pięściarze Zryw u · i ŁKS-u 
Dzisiaj o godz 11-tej na stadionie ŁKS t ' 

odbędzie się sp<Jtkanie o drużynowe mi­
strzostwo w boksie pomiędzy zespołami go 
spodarzy oraz Zrywu. ŁKS pierwszy swó 
mecz przegrał z Włókniarzem, bę::!zie s; , 
chciał więc przed publiczn<Jścią zrehabihto 
wać. Zryw p<> zwycięstwie nad drużyn · 

„Bawełny" będzie chciał podkreślić, że jeg1 
zdobyte punkty nie były dziełem przypad 

~ku . Zawody niedzielne wzbudziły duże w · 
ł intC'resowar.iP w ~f„r„rh oieśr,arsk'ch Łorl7 · 


